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lni stnelcJ chińSCJ daia sie we znaki Japończrkom w Szanghaiu 
-cze i samoloty myśliwskie ze- czą się zaciekłe walki. Japoń· budynki w centralnej dzielnicy trzeciego roku po zaprzestania 
strzeliły 8 apuatów japońskich. czycy usiłują wszelkimi siłami Szanghaju,•a mianowicie w po- działań wojennych. . 
Uszkodzony ~stał tyLko jedeh powstrzymać natarcie Chińczy- blizu ulicy Bund. LONDYN. Z Szanghaju dono 
samolót chiński. ' ków na siedzibę dowództwa de szą, że w dniu·wczorajszym roz 

W walkach, jakie toczyły się santu japońskiego. Krążownik SZANGHAJ. Chińskie Mini- poczęła się tam ewakuacja cy• 
w ciągu ostatnich kilku dni, du- japoński ostrzeliwuje baterie sterstwo Finansów wyp~ściło wilne1 ludności angielskiej. ·~ · 
źą rolę odegrały samoloty · my- chińskie w Putung. pożyczkę „Ocalenia narodowe- ciągu tygodnia około 7.500 bry, · 
śliwskie, podarowane w liczbie Straszliwy wybuch, które1P go" na sutnę 500 milionów do- tyjskich obywateli, przeważnie 
100 Czang-Kai-Sz.ekowi z oka· przyczyna nie jest na razie zna larów. Spłata pożyczki nastąpi kobiet i dzieci, zostanie wysł.a• 
zji 50-ej rocznicy jego urodzin. na, zniszczył wczoraj wszystkie w ciągu 20 lat, poczynając od nych do Hong-Kongu. 

Samoloty te w ciągu ostatnich ------------·-----------------------111111• trzech ·dni strąciły rzekomo o-
koło 30 aeroplanów japońskich. 

Pomimo 5-krotnie powtarza· 
nej próby zaatakowania Nanki­
nu, rzekomo tylko dwa samolo­
ty japońskie w godzinach ran­
nych ukazały się nad stolicą 
Chin. Jeden z nich został jed­
nak zestrzelony w pobliZu·Yang-

. Czau na północ ,od Ciitig-Y ang. 
1mystkich skrzyżowani.at& 6 sam.Olotów · japońskich sto-„ dzielńicy Hong-Kiu. cz.yło walkę z rsamolotami chiń· 

hpoiceycy strzelają do wól~ skhni w poblizti Czu-Yung w 
· strzelców, ukry~ych na odleg!ości. 15 mil n~ zachód od 

dom.ów, a także ostrze Nankinu. W starciu tym dwa 
' wszystkie osoby wycho- samoloty japońskie strącono. 

t' budynków,- z których Dwa samoloty japońskie, któ 
aj' w-0lni strzelcy. re zdołały przedostać się ponad 

Dotychczas żmarło 13i ran· Nankin, unosiły się na znacznej 
h podczas ostatniego bom- wysokości przeszło 10 tys. 
owania w - dzielnicy mię- stóp. Rzuciły one zaledwie dwie 

odowej. Ilość zabitych bom.py, nie wyrządzając więk-
zrosła mtetn :do 1167. szych szkócl. 
NANKIN. Obliczając rezul- · Dwa samoloty japotiskie ze­
ty wczorajszych walk po· strzelono wczoraj rano w Szang 

-.ietąnych, korespondent Reu- haju, jeden w Su-czau i jeden w 
era na podstawie wiadomości Czing-Y ang. 
·chińskich źródeł stwierdza, SZANGHAJ. Wzdłuż linii ko 

~-c~kfo działa przeciwlotni· lejowej Szanghaj - Wusung to 

Od lewaniewskiega brak wieści 
lotnik anierrkański . wrrusz1ł 11a ratunek . . ' 

kiwań Lewoniewslaego w o'tio-< 
licach bieguna północnego. 

Obaj lotnicy mają dziś jeszcz,d, 
wystartować w kierunku biegu-
na. 

MOSKWA. W'sZystkie stacje wości ich lotu ·do 3.500 kim. 
radiowe polarne bez prz~ NOWY JORK. Z Fairbanks 
starają się sch"Wytać sygnały i (Alask~} donoszą, ze lotnik Mat 
depesze, nadawane ,przez samo• teni. J'W&zumiał się z pilotem 
li:>t Lewoniew kiego, dotycą_- a~ Cr<:>sson. w sprawie poszu-

~as j.ei:lnakże nie" ttdałb się t..a- ----.-.-,,,.,.·------------------·· . -..... wiązać połączenia z lotnikami " --~ -
zagiilfonego .. ~mólotu. ·Slub. arvstokratr polskiego 

Kilkakrotnie słychać było il I Alf 
sygnały, nadawane na fali, ja- zaszczyc swa obecnoicia b. kr6 ons 
kiej używa samolot Lewoniew- PARYŻ. W małym kościele Po ślubie młoda para u'ćłała · , 
skiego, ale były· one bardzo nie Ouchy pod Lozanną odbył się się w podróż na jeziora włoskie. 
wyiraźne, co pozwala przypusz- w poniedziałek ślub księcia skąd ma się udać do kraju. 
czać, ze stacja nadawcza samo- Czartoryskiego z księżniczką W małym kościołku zgroma· 
lotu funkcjonuje, ale jest praw- Dolores de Bourbon. dziła się elita arystokracji hisz-
dopodobnie uszkodzona. Slubu udzielił ksiądz d'Arma- pańskiej, francuskiej i polskiej 
Łamacz lodu uKrasin" odpły- illac. Ksiądz odczytał depeszę, z przedstawicielami domów pa· 

wa w kierunku Alaski, skąd jaką nadesłał kardynał Pacelli nujących, m. in. z b. królem hisz 
uda się dalej na północ. Lotnik z błogosławieństwem Ojca Sw. pańskim Alfonsem 13 na czele. 
polarny Zadkow wystartował do 
Markowa nad rzeką Anadyr, 
skąd poleci do Wellen. ·Student runął wraz z szrbow<em 

Zmarł w drodze do szpitala Trzy samoloty zostały za.op3.-. M• •· I • d • k• w · ·· trzone w dodatkowe rezerwoa.- Z Bezmiechowej donoszą. W Szybowiiec został zupełnie . IDIS er ID VIS I W· arszaw1e ry benzyny, oo zwiększy mozli- czasie 1otu ćwiczebnego w dniu rozbity, zaś pilot doznał tak 
.. - ll:tdal plan me'zetu, kt6Jf stan·1e w stolilr wczorajszym spadł ze znacznej ciężkich obrażeń, ze w drodze 

"' • • • • wysokości wiraz z szybowcem do szpitala zmarł. Przyczyny ka 
Bawiący w Warszawie mini-J Ministrowi Zafrulla Khan Kola zm1azdzrlr student Politechniki Lwowskiej tastrofy ni-e są jeszcze znane. 

&ter przemysłu i komunikacji przedsta"'.iono szczegółowo pla czaszke cblODCU 24-letni Stan.isła_w Baramewskł. _Dochodzenia w_. tok.u. 
(~_Brytyjskich sir Muhamma ny meczetu, który powstać ma 
!afńiila Khan złożył w dniu w :Warszawie, po czym mini- .R~l~ Zdunek w Jarocinie, Ataki na lron11e astur11sk1m 
t'czorajszym' wizytę na ratu- ster w towarzystwie przedsta· w1ezdża1ąc nał-adowanym wo- · . • • • . • • 
IZU. wiciela :zan:ądu miasta zwie- zem w bramę swego gospodar-1 Powstańcv wz1eh do n1ewoll 800 1enc6w 

W. zastępstwie nieobecne-go dzał miejsce ptzeznaczone pod stwa, nie zauw~;ł~ że pod k<>: S~MANKA. K~unikat śtawiają zaciekły opór. Gwał-
~rezydenta miasta st. m. War- budowę świątyni muzułmań- ła wozu dos~ł się. Jego 12-1~~ gł6wneJ kwatery wo1sk po- Łowna bitwa rozegrała się koło 
azawy St. Starzyńskiego do- skiej, która stanie u zbiegu ulic syn, Chłopiec zg~n~ł .na. nueJ„ wstańczych donosi, że na fron· miejscowości Reinosa, którą 
$łojnego gościa przyjął wice· Krzyckiego i Raszyńskiej. scu: na skutek zm1azdżeru.a. cza cie asturyjskim wojska rządo- powstańcy zajęli, zadając prze-
prez.ydent miasta I. Kulski. szki. we przypuściły szereg gwał- ciwnikowi duże straty. 1111!1!11111------·---------------------••----- Łownych ataków, zostały jed- Powstańcy posunęli śię wczo · : Prancjo zainteresowała. sie Polestvnq :~r:=:.~::::d::ęż: raj 

5 

hlDL naprzód. 

. . . . db • d d . I k. wstańcv . posuwaj~ się szybko Czu 1·esteś czlonk1·e· m. . I pragnie o re nara r z rzą em 111111e s Im naprzód. Straże przednie zaję- • 
LONDYN. ~ąd francuski wy wszystkich ważniejszych za.gad ZURICH. Przewodniczący ły ostatnio miejscowości Arija l O p p 7 
lłosował do rządu brytyjskiego nien.iach mię~odowych, a komitetu wykonawczego w Pa i Escudo. Powstańcy wzięli do • • • .• • 
ł'lemoriał w sprawie Palestyny, 2'1.Właszcza tych, których osła· lestynie, Dawid Ben Gorian, niewoli 600 jeńców i zdobyli 6 
-. którym Fmncja jako mocar· teczne załatwienia następuje na złożył w prasie oświadczenie, czołgów pochodzenia sowiec-
flM> mandatowe Syrii i bezpo- forum Li~ Narod-Ow. w którym podkreślił m. in., ze kiego. Statek duński 
tr.diuo zaint~resowane zagad- .Wiadomości, jakie ukazały postanowienie, przyjęte więk- Główna kolumna zajęła Mont b 
~em państw arabskich, pod- się w londyńskiej prasie wieczor szością głosów o rozpoczęciu gastro i :&einosa i szereg drob- z ombardowenr 
~e myśl odbycia wspólnej przy nej, jakoby nota francuska wy- rokowań '7- rządem angielskim, niejszych miejscowości. Wzięto LONDYN. Statek duński „E-
laiuei naTady na temat sytuacji, raiała . zdziwienie, że rz2':d bry- nie oznacza zgody na plan po- do niewoli na tym odcinku 800 dith" został wczoraj 0 gą.dz. 
itka się wył'()lliła w związku z tyjski p~wziął decyzję w spra- działu Palestyny. jeńców, zdobyto 18 dział i 5 14.30 ·zbombardowa:hy p?_'zez .śa-
Pr.~oiycją podziału Palestyny. wie polityki palestyńskiej bez Plan ten nie jest ani jasny, c~ołgów. ~r~.e.~iwnik wyc.ofuje moloty powstańcze w o-dległo- · 

Chodzi tu o ro.zmowę w ra· uprzedniej narady z Francją, ani dokładny. Ostateczną decy- się na całeJ lmu. ści ok. 50 klm na połudµłe od 
lllłch normalnych ścisłych kon-, są - jak zapewniają z kół do~, zję w tej sprawie poweźmie d.o ~ILBAO. Koi:esp?n~ent ~ge- Barcelony. Załoga opuściła sta-
!•k!ów, jakie oba rządy utrzy- brze poinformowanych - po- piero na,stępny kongres. . ric11 Havasa donosi, ze WQJska Jl tek. Jeden marynarz jest cięko 
lllUjt Qd pe~oego .czasu Y'e zbawione P<>dst.a.w. · · · rządowe na. froncie Santander rannv_. · 

Pijcie znakomite wody gazowe • piwa 
' 

Rybińskiego 
• 
I najlepsze 
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Zew krwi zawiódł go do kraju Nowv 1rezvde• 
Paragwaju 

ASUNCION. Nowy pr~ 
Niezwykłe dzle. Je młodzieńca, który odnalazł rodziDA dent ~epubli_ki Paragwajs~ ~ dr. Pa1va złozył wczoraj p 

Działo się to w roku 1916. 
IW ojska bułgarskie wkroczyły 
do wschodniej Macedonii. Lud­
ność grecka w popłochu opusz­
czał!a Im-aj. Zostaiwali tylko: ko­
biety, starcy oraz dzieci. Wśród 
tych ostatnich znalazł się rów­
nież, wówczas dwuletni Bazyl, 
którego znaleziono na drodze 
do Kawali. d1> j.,..·B•iJ 

swojej rodziny. Przybył do I Młody człowiek znalazł się do wsi rodzinnej. Kroczyli szyb dęgę i objął urzędowanie. 
Aten i wniósł podanie o przy- w rozterce. Skądże może wie- ko przez ulice i w tej chwili M b 
znanie mu greckiego obywatel- dzieć, że tak jest rzeczywiście, młodzieniec przystanął przed arvnarz za itv -
stwa. Podanie zostało przychyl jak . mówi owa dziewczyna? małym domkiem i wiedziony cu111l"la 
nie załatwione. Żadnych dokumentów nie po- głosem w~wnętrznym zawołał: •W 

Ana_,stazy Petkoff zgłosił się siada, nic o niej, ani o sobie - Oto mój dom rodzinny! TIENTSIN. Agencja Ha,_ 
do odbycia służby wojskowej i nie wie„. Na wsi znalazł się przyjaciel don~si z Tsin~tao, że we~ 

Pewien leka.rZ wojskowy, któ 
remu dziecko przyniesiono, za­
opiekował się maleństwem. O­
desłał je do swojej siostry, nie­
jakiej pani Petkoff, zamieszka­
łej w Dobrudży. Dziecko stra­
ciło zupełnie łączność ze swoi­
mi rodzicami, ojczystą Grecją i 
wychowane zostało 'W duchu 
bułgarskim. 

prowadził usilnie poszukiwania Wi kilka dni po tej wizycie rodziców dziewczyny, który po pewien osobmk w ubraniu q. 
za swoją rodziną, jednakże otrzymał Anastazy list, pocho- stanowił rozstrzygnąć wątpli- wilnym strzelił z rewolweii 
bezskutecznie. Wreszcie dał do dzący od rodziny Bakird' s, któ wości pochodzeniowe. Pamiętał do patrolu japońskiego, skłai 
wszystkich pism ogłoszenie, o- ra go wita jako swojego 1yna, dobrze malca i wiedział, że miał jącego się z dwóch maryn~ 
pisując dokładnie wszystko co utrzymując, że na imi~ mu dwa znamiona: myszkę na kar- Jeden z marynarzy został~ 
wiedział o sobie. I znowu minę Athenodore, wreszcie otrzymał ku oraz ciemną plamę na ple-1 ty na miejscu, drugi zaś cię!W 
ły tygodnie. list od Theodorakupoulo, któ- cach. Poprosił więc młodzień- ranny. Nieznany osobnik zi 

Pewnego dnia zjawiła się w ra z radością wita w nim ~agi- ca, by pozwolił mu stwierdzić łał uciec samochodem. 

Panią Petkoff Bazyl uważał 
za swoją matkę. Po ostatecz­
nym ustaleniu granic na Bałka­
nach miejsce zamieszkania pa­
ni Petkoff znalazło się w pań­
stwie rumuńskim. 

Lata mijały. Chłopak został 
zapisany do szko!y, jako Ana­
stazy Petkoff. Nie wiedział 
zresztą nic o swoim pochodze­
niu, aż przez przypadek, po o­
trzymaniu świadectwa dojrza­
łości, odczytał na nim notatkę, 
li jest pochodzenia greckiego. 
. Młodzieniec zwrócił się na­
tychmiast do matki po wyjaśnie 
nie, oświadczając, że jest teraz 
jut dojrzałym mężczyzną i po­
wińien znać całą prawdę co 
do swego pochodzenia. Pani 
Petkoff uczyniła zadość jego 

· prośbie. 
' -Młody człowiek, w ja.ki~ czas 
J?O tym, postanowił wyjechać 
do Grecji dla poszukiwania 

koszarach młoda, przystojna nionego syna Krzysztofa. czy posiada owe znalci szcze-
kobieta f zapragnęła mówić z Młody człowiek zbaraniał. gólne. 
Anastazym. Teraz już nic nie wiedział! Jak Owszem, miał i w ten sposób 

- A więc ty jesłe~ moim znajdzie swoją rodzinę?.„ Wziął został Anastazy Petkoff w 
bratem Bazylimi Nasi rodzice kilkudnowy urlop i wyjechał, z I swej wsi rodzinnej rozpoznany 
z{lnęli wówczas. A tyś się zna- ową młodą dziewczyną, która jako Bazyli i odnalazł swoją 
lazł. pierwsza się po niego zgłosiła, rodzinę. 

Nie· oddamr ani skrawka ·ziemi 
Doniosłe oświadczenie rz11du chińskiego 

NANKIN. Chińskie Minister:- Japonię pogwałcone n.a odcm­
stwo Spraw Zagranicznych ogła ku chińskim. 
sza oświiadczeillie następującej Chiny zmuszone są do obro-
treści: ny swego terytorium i swego 

Agresywne stanowisko Japo· bytu narodowego, gwarantOIWla­
nii wyczerpał.o cierpliwo~ć chiń- nego pr.zez wyżej wymienione 
ską. Chiny zmuszone są obecnie ukfady. 
uciec się do samo-obrony. Oś- Nie o~dam~ ani s~rawka na­
wia.dczamy uroczyście, ze nie- szego terytor~um. Nte naip.ada­
naruszalność terytońalna. Chin my na Japomę, lecz spełmamy 
Maz prawa S'llWerenne były nia.-1 n.atur~e pra~o .samoo;br~y. 
ruszane przez Japonię. J~żeh ~aporua me 1;1'091 stę .z 

. zamiaram1 zabor<:zynu w Chi-
Instrumenty pokoju, j.ak pakt nach, wówczas powinna zaprze­

Ligi Narodów, układ 9 mocarstw stać operacyj "o/Ojoonych i szu­
i pakt Kello.ga-Brianda są przez kać z nami porozumienia w dTo 

dze pokojowej. 
Jezeli Japończycy rwykaią 

chęć tych rokowań, wówczas 

Chiny, które są l{rajem trady­
cyjnej polityki pąlroju, dołożą 
starań, aby zlikwidować obec­
ną niebezpieczną sytuację, któ­
ra gro.z.i nieobliczalnymi następ 
stwami. dla świata i Ligi Naro­
dów. 

Walczymy nie -tylko o nasze 
cele na'N>dowe, ale także o za­
chowanie naszego terytorium i 
suwerenności, o utrzymanie mię 
dzynaTodowej sprawiedliwości. 

Wierzymy, że wszystkie naro­
dy świata, pokojowo nastrojone, 
uświadomią sąbie, ze zobowią­
mnia międzynarodowe, które 
zostały uroczyście podpisane, 
muszą być również sumiennie 
dotrzymywane. 

Trąba pow:etrzna 
RZYM. Agencja Stefani i 

nosi, że w okolicach Borgo, 
prowincji Rimini przeszła ~ 
towna trąba powietrzna. Sił 
dom".lw zostało całkowicie ~ 
szczonych, cztery osob.y z1!4 
ły zabite. 60 osób jest ralllllC 
w tym 8 ciężko. 
Władze zarządziły natJł 

miastową pomoc. 

N~iilarszv Rum& 
CZERNIOWCE. W R 

Sa.rat zmarł jeden z n.ajst 
Rumunów,ż gospodarz N' 
Ghe~ase w wieku 110 la.l 

Nieustanne akii 
terroru w Palest1I 
JEROZOLIMA. Agencja,ł 

vasa donosi, że zanofowaah 
statnio nowe akty terroru. 

W Tulharem został zaJli 
wany na ulicy pewien Aral 
właściciel ziemski. W m' 
waści Beissan zabity zos 
rab, funkcjonariusz polic 
Ankaren zamordowano 
uiez policjanta. 

P.lerrosza katastrof a na GiewOnc 

1 ZGRUBIENIA SK RY 
S~L KL"WIOL ZAl:;>OBIEGA W~Zt:U<IM 

V t-t DOLEGLIWOSCIOM NC!>G 

Dwie dalsze 01:ar1 piorunów w Tatrach 
Jak ostatecznie stwierdzono, 

od udzerzenia pioruna na Gie­
woncie zginęli ś. p. Jan Mróz, 
syn znanego kobziarza Stanisła 
wa1 liczący lat 42, ś. p. Kazi-
mierz Bania lat 18 z Zakopane 
go, trudniący się na Giewoncie 
sprzedażą ciastek, oraz ś. p. 
dr. Leopold Schloenvogt z Pa-

Ciała zabitych przez 
2'lliesiono do Kondratowej, 
zostały przewiezione do 
panego. 

W CZTERY OCZY • bianic. 

Po przeciwnej stronie krzy­
za w odległości ok. 7 metrów 
siedzieli ś. p. Bania oraz dr Eu­
geniusz Schloenvogt. MTóz, Ba· 
ma i dr. Leopold Schloenvoit 
zostali zabici na miejscu, nato­
miast dr Eugeniusz Schloen­
vogt został odrzucony ze szczy 
tu ku doHnie Kondratowej na 
odległość ok 60 metrów, do­
znając przy tym powatnych o­
brażeń. 

Zaznaczyć należy, że if 
strofa na Giewoncie jest 
szym znanym wypadkiem,.. 
żenia ludzi w górach; gdyUt 
tychczas kroniki tatrzdl 
nie notują wypaqku pnrdil 
w Tatrach ani turystów, li 
pasterzy. 

lntvmne rozmowr Iksa z C:z1telnikami 

Zrozilmiei i przebarzrcl 
MGR. MIECZVSł.A WA B. ZE pomniałam '°• Nawet na Jedą aekua 

LWOWA r&cłzl się nas w aprawie, dę nie mogę się u"obdć od ucncio, 
' lct6rą tak opisujes · jakle jeszcze dl& ~ .tywlę, a po• 

„Gdy go poznałam, miałam lat 24. mimo to uie byłaby w stanie prze­
Byllśm:y oboje ba.rclzo l>owatni (on o baczyć mu za ~dne świętości n.ad-
10 lat starszy ode IDDłe} i postauowł- ziemskie. 
Uśmy do dw6ch lat się pobrać. W Co Pan Redaktor uc:.zynllby ua moim 
międzyczasie - po uko6czen1u slu- młefscd" 
di6w --: usamcdzielniłan;i się, a je~u *I 
powodzi.Io ałę materłalme gonef, mż Mozeby Pa.ni najlepiej r.az ies:ooze 
źle., • • • . poro.mnia.wLał.a na -ten t.ema.t ze swym 

Nie zważałam ua .me, gdyz_ kocha: znajomym klliędzeDl • prol)oea:czem. 
łam go całym moim fęstestwcm i Wydaje mi się, te odgadłbym je~ 
dzie6 naszego połączenia zbllżał się, odpowiedź, Powhmaby br.zmleć: 

Razu pewnł!go - bupotirednio po „Czyt nie modli sl4 Pm codz:ie.ii.-
uszym 11potkaniu - dowiedziałam n.de: ,.()dpwł~ nia.m naue whly. W,.o 
się, jakoby jego rodzina ŻJCZ)'ła SO· i my foe odp.u.Qczamy euzym • wJa.o­
bie, by poślubił pewną nieW1811łę, o wa.joom ?" Czemuź "Wlięc nie post~pu• 
wiele staną ocl DJ.go, ale mafęłJ14. ii! Pani zgodlni.e .z tymi 1łl>'Wlami? 

Stał się fakt dokonany. Zaręczył Niechaj wcł~ silę w czyn". 
się bez słowa pożepauia, a ja w mef Nie miałbym do t* nfo do docfo.­
roąaczy - nie chcąc1 by ktoś uu· -Ma.. Peru tym łe&t Pia.11i_ pnec:Let o­
ważył mój stan psychiczny - wyje- sob" inteli~entu", Tytuł m.a~b-a 
chą.łam u wieś. św.ta.doaey o ukoiio.zeniu wyazeJEo za.-

Po pewnym czasie uspokoiłam się, kładu nwkowelfo. I<:t.o łut tak !'Y­
wródłam do m•go waraztatu pracy i ks.z.WOOdly, ma •wiatły UM')'ISł. Więc 
rOD1.awiałam często na ten temat z wuystdc.o .zrozumieć potridl. A zn.a.ne 
księdzem - proboszczem, który miał pn-i:ysllowie ńiancusikie lfłosi: „Wnyat 
DaSZ zwłęzek pobłogosławić, a który ·ko 2ll'Ozumiieć - macn ~tko wy 
był naszym dobrym znafomym, hacryć". 

Od tqo czasu minęło 5 lat. Mój ZrM!Zt"' ukoc}l.a:111 Pa.ni tod-den 
' były narzeczony Die zaznał szoąśGia jest przebaczenia. u swoj" &kruehę i 
i spokoju. Na k.atdym kroku spotyka- pokutę. Daje dowód Wuchy, alroro 
fę io klęski. Troje dzłeoi utracił, żo- błaga o r.rzebą..ozeme. 
aę nienawidzi, a najważnłejne, że od P~t~ł :tte, bardzo tle. A~ ną.jwlę 
młalęce SZ'ika spOS()bnoścli by prze- cej uwllllł sam wob~c siebie, Bo o­
błag" maie lub cho6by u.zyskać p~e -statecznie Pani ma je&zcze motność 
bllc:zenle, «idyt ma wyrzuty sumie- z.ama.nia szo~ęścia z kim inllym. On 
aia. - jut nie. Niechże m11 P~i uliv 
~ sit ~tw..u:ci-, te Die za• ąhoć pr•b&czE.uMem... 

Ciężko porażony został dr. 
Eugeniusz · Schloenvogt, asy­
stent U. J. z Krakowa. Poza 
tym lekkiego porażenia dozna-
ło 9 osób, które jednak o wła­
snych siłach zeszły z Giewon­
tu i odjechały do Zakopan.ego. 

D-ra Eu.geniusza Schloenvog­
ta. zniosło Tatrzańskie Ochot­
nicze P~gotowie Ratunkowe o­
koło godz. 13 do Kuinic, skąd 
przetransportowano go do szpi­
tala, gdzie poddano - go natych­
miast zabiegom operacyjnym. 

Podczas wczorajszej '­
na szczycie Rysów zostałj 
rc.żonych piorunem dwóclr 
rystów czechosłowackich. 
nego z nich w stanie ci 
to .varzysze znieśli do s~ 
ska na Wadze. 

Burza, która zerwała się w 
górach około godziny 12 w po­
łudnie, zaskoczyła na Giewon­
cie kilkanaście osób. Z tych śp. 
Jan Mróz i dr Leopold Schlo­
envogt siedzieli w odległości 4 
metrów od krzyźa. 

Naiwieksza kasa ś\viall 
przechowuje złoto amer1kańskie · 

FOTO -Ap AR AT V Stany Zjednocz·one zbudowa-,głębokości 5 riętra ~ 
ły w forcie Knox olbrzym.i skar skalneóo, Zamyka się ta „ 

kupuf tylko w źrM'e fachowym biec dla ·przechowywania ame- drzwiami, które ważą „i,łł f O T O R I S rykańskich rezerw złotowych. 60 ton. Zbudowane one "li 
Jednakże nie tylko w tym specjalnej stali. . · 

Marszałkowska 125 forcie mieszczą się skarby pań- Kasa ta iest znacznfa 'li;· 
Warunki krędytowe ułatwiou.. W11zel· stwa. W Nowym Jorku zbudo· sza od skarbca Banku AJ# 
kie przybory. Włune laboratorium. • · · t · k b' k' t · t : Wykonanie artystyczne. Ceny niskie. wano rowmez po ęzny s ar 1ec s. rego, na om1as us 

Spr%edat ratalna. dla mennicy państwowęj oraz skarbcowi Banku Fran 
urzędu pobierczego dla zło- <!o. Urządzenia skarbca Baib 
ta. W pewnych dniach znaj- Francji zosta~y w ostatnim rob OdDOWiedzi działu duje się w tym skarbcu kilka · '" ozbudowane i udoskonak4t nrawnego tysięcy ton złota, wartości wie- Dostosowano wszystko na wt 

I' lu miliardów. ryadek długotrwałego obl"9 
P. Ju.r z Kutna. O urlop naldy się Nie trzeba dodawać, że skat nla. Urządzono więc: spichlent 

upominać w każdym roku. biec taki był specjalnie zbudo- "".budowano sypialnie i jadalpk Obowtią.zujące pr,z;episy odmawiaił\ 
pr.aeow.nikowi prawa do urlopu, jeśli wany, że otoczony jest bardzo ~ua pracowników i t. p. 
bez wy_pow.iedienia opu-szcza z wł.as- 'lcisłą opieką. · 
n.ej ~h ~acę. . Kasy urzędu prohierczc~o w., 

O ile w1ęc pot'ZUcenie pr~e~ WPa~a lmte: są w skałach (cały Now~ 
pracy na~tąpH-0 bez wypowiedzenia, T k . . . , 
to i za bie.tący rok nie ptzysłu&uJe · or Jest na t er1~" !~ . ~knhrym) 
Panu pkwo d<1 uxlopu. - Mieszczą się one dopiero n,a 

List lotem 
zaste1u1e 



r---~ 
Wesolq 
kącik 

D deJkatnośri 
'rzyszedł do mnie kolega, bar 
delikatny człowiek. 

„ Wiesz - rzekł - przez 
dzoną delikatność nie lubię 
chwalić, ki.edy zrobię coś do 
fo„. Ale tym razem w dro· 
wyjątku opowiem ci„. Wy· 
iź sobie, śniło mi się, ze ci 
J>rzydarzyło jakieś nieszczęś 
Przybiegłeś do mnie zdy 

ry, żebym ci dał pieniędzy. 
•koczyłem z łóżka ii złapa· 
!>Ol'tfel, żeby ci pomóc, że· 

tl oddać wszystko co mam„. 
Jakiś ty dobry - wzru· 

się.„ 
• No i przedstaw sobie, oka· 
1 się, że w porfelu nie mam 
grosza„. Czy nie mógłbyś 
obec tego pożyczyć 2Q zł.? 

* 'e przystąpienie do rze· 
nazywa się „delikatnym". 
'ek delikatny nawet nacią 

lelikatnie. 
ledy się chce oświadczyć, 
powie uk-0chanej ordynar-
11kocham''i albo ,,bądź mo­
Dojdzie do tego drogą o-

Panno Zosiu, surowe jabł­
pani lubi? 
·Lubię. 
• A piecz"One pani lubi? 
Lubię. 
A kompot z jabłek pani 

I? 
„ Też lubię. 

A... a„. mnie pani lubi? 
Lu„. lubię„. ale„. ale dla· 
pan py~a o jabłkach? 

Mnie tam wszystko ;ed-
Żeby z jabłek nie wyszło, 

z innego owoca zaczął... 
k tylko przez delikatność, 
nie od razu względem te­
i owszem. 

* flclzie 'delikatni są bardzo 
iłliwii na punkcie form towa 
lkicb. 
la przyjęciu u znajomych, 
Jtkałem pewnego niezwykle 
łatnego młodzieńca. Parę 
lit przed kolacją wstał i za· 
t się ze wszystkim.i żegnać. 
- Co to? - zdziwiła się go· 
ldyni - pan od.chodzi pr~ed 
iaćją? 
... Ależ„. broń Boże. 
- Więc dlaczego pan się że~ 
a? 
- Bo widzi pani, podczas ko 
~ troszkę się wypije i boję 
zapomnieć o tym obowiązku 

lłtarzyskim„. 

tudzi bańłzo~elikafoych', ~ 
t~a~ze spotkać wśród zło· 

- Oskarżonemu - o§wiad­
sędzia pewnemu złodziejo 

d - grozi surowa kara. poni1e 
rat okradł pokrzywdzonego 
iedy ten spał. 
- Wysoki sądzie - we· 

fchnął złodziej - już taki de 
iatny jestem, że jak widzę 
łłowieka śpiącego, to go nie 
llm 9erca obudzić. 

Napoleon Sądek 
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Rozwodowa płyta gra.mor onowa 
Przypadek spłatał zazdrosnej żonie złośliwego figla 

Przed są;dem w Nowym Jor- mnie kochasz„. Przysięgnij, że I Na,stępnego dnia Rosooe m­
ku toczyła się sprawa ro.zwodo- jestem jedyną kobietą w twoim pukał do pokoju żony, ale ta n;e 
wa, która ze względu na okoli· życiu„. odpowiadała. A.rty;sta udał si~ 
czności wywołała wielkie zain- Pani Mary słyszała jeszcze do ciotki swej żony, ale ona od­
teresowanie. Bohaterami pro- wiele podobnych miłosnych słó· wróciła się na pięcie i nie chcia 
cesu. był znany tancera komicz- wek. Zapanowała jednak nad ła mu, udzielić żadnych ;wyja· 
ny Rioscoe Ails oraz jego mał· sobą i nie ;wpadła do pokoju śnień. Wszelkie starania, mają· 
tonka Mary. męia, nie z.robiła mu dzikiej ce na celu wyjaśnienie nal!łej 

Pewnego razu pani Mary sceny zazdrości. Pobiegła szyb- zmiany, nie odniosły żadnego 
wtóciła późną nocą do hotelu, ko natomiast do pokoju swojej skutku. Aktor z przerażeniam 
w którym mieszkała z mężem. ciotki, która mieszkała na tym stwierdził, że żona wyprowa-
Gdy znalazła się przed drzwia· samym piętrze. dziła się_. 
mi pokoju, usłyszała głos kobie· Obie kobiety udały się pod W kilka tygodni później o-
cy. A więc mąż ją zdradza! - drzwi pokoju i podsłuchiwały trzymał zawiadomienie o wy­
pomyśl1ała natychmiast. Tak, nie jeszcze oiągłe miłosne oświad- znaczeniu rozprawy · sądowej 
ma żadnej wątpliwości! Do uszu czenia. dla rozpatrzenia skargi rozwo­
jej bowiem dochodziły takie · Zdrat:Won.a małżOlllka wróciła dowej. Ails nie rozumiał c-0 się 
zdania: do swego pokoju i z płaczem<>- stało. Dlaczego Zoo.a żąda roz· 

- „Twoje pocałunki są jak świadczyła ciotce, że nie ch.:e .wodu? 
ogie.ń.„ ~ie odchodź ode. mnie:"/ wię.cej widzieć swojego po4łeg.? Żył z nią w doskonałych sto· 
Spó}l'Z nu w <>czy„. P0W1edz, ze męza. I , !~ sunkach, nie miał żadnego za· 

Wesoła rozprawa w· sądzie 
zakońrzrla sie smutnie dlm oskarionrrh 

W dwóch dziennikach war- Związku Izb, posła Snopczyń­
szawskich, ukazały się wzmian skiego, ii.ż właśnie on >est dłuż· 
ki, że do Związku Izb Rzemieśl nikiem owej sumy na rzecz pięk 
niczych nadszedł list, adresowa nych Francuzek. 
ny przez dwie Francuzki z Tu- Pos. Snopczyński wytoczył 
lonu, które domagały się za.pła· obu redakcjom proc~ o znie­
cenia przyrzeczonych im 500 sławienie i sprawa odbyła się 
franków. wczoraj przed Sądem Okręgo· 

Okoliczność tę powiązano z Wym w War-szawie. 
pobytem we Francji prezesa Rozprawa nii9 była pozbawio 

Zmianr w rządzie sowieckim 
MOSKWA. Prezydium komi­

tetu wykonawczego Z.S.R.R. za 
mianowało zastępcę przewodni 
czącego rady komisarzy ludo­
wych Z.S.R.R. Czubara na sta­
nowisko ludowego komisarza 
finansów Z.S.R.R., zwalniając 
zarazem dotychczasowego ko· 
misarza Grynko z zajmowane­
go stanowiaka. 

Pierwszym zastępcą ludowe--

go komisarza finansów miano· 
wany został G~yczmanow. Na 
stanowisko ludowego komisa· 
rza poczt, telegrafów i telefo· 
nów powołano Bermana, zwal 
niając go zarazem ze stanowi· 
ska zastępcy ludowego komisa 
rza spraw wewnętrznych. 

Na zastępcę komisarza spraw 
wewnętrznych powołano Ry­
żowa. 

Piorun wpadł przez komin 
i 1orazll 1rz1 osobf 

W ką;pieHsku nadmorskim 
Karwia, podczas kr6tkottwa.łej 
buttZy piornn uderzył w kOllllin 
jednego 7! budynków i spłynął 
do pokoju, gdzie poraził trzy 
osoby: .dwie. letniazJc:i. i jedn-

rybaczkę. 
Dzięki natychlnfast·oiwej po· 

mocy le.karslciej letniczki udało 
się przyw~ócić do życia, nato­
miast rybaCll<ka Hele.na Mayell"o· 
wa, lat 30, zmarła. 

Katastrofa taks6wki pod Gd!lliia 
5 os6b odniosło ranv 

Na autostra'd.zie Reda • Puck, j który doznał wstrząsu mózgu, 
pod wsią; Ciechocinem, twlcisów- następnie Lucjan W eznarski z 
ka z Gdyni z 5 pasażerami ule· Gdyni i jego żona Eugenia. 
gła kompletnemu rozbiciu. Lżej ranni zostali Zygmunt 
Przyczyną wypadku było na- ~ome~ z Gru:&i~iza:, dy­

głe spłoszenie się koni, które rektor. Zwi~zku. Społd~1elni Mle 

na wesołych momentów. 
Pos. Snop,czyński, który jak 

wiadomo jest inwalidą wojen· 
nym, przybył do są<lu, wsparty 
o dwie laski. 

Pos. Snopczyński przyznał, iż 
bawił we Francji w sprawach 
związkowych wraz z urzędni· 
:iem biura p. E. 

List zapewne był pisany do 
pana E. 

Obrona starała się przeprowa 
dzić dowód prawdy i pod adre­
sem posła Snopczyńslciego pa­
dały pytania nie zawsze poważ· 
ne. 

- Czy pan poseł nie bawił 
się we Francji? 

- Nie wiem w ogóle, co fo 
zabawa. 

- A czy nie bierze pan po· 
seł udziału w wesoły.eh zaba· 
wach'? 

- Nie, }estem stuprocento­
wym inwalidą. 

- A z jakiego tytułu owe 
Francuzki żądały przyrzeczo­
nych 500 franków? 

- Nie wiem. 
- A może to właśn1e za za· 

bawę? - pyta obrońca. 
Zbadano również w charak· 

terze świadka p. E., który ze 
względu na okoliczności życia 
prywatnego, odmówił odpowie· 
dzi na pew:ne pytania. 

Rozprawa, prowadzona w Wb 

s-ołym nastroju, zakończyła się 
dość ponuro dla oskarżonych, 
gdyż nie byli w stanie ani w 
najmniejszym stopniu wykazać, 
że · list z Tulonu mia·ł związek 
z · bytnością posła Snopczyń· 
ski ego. 

targu. Udał się do adwokata, liY, 
porozumiał się .ze stroną prze„ 
ciwną i zbadał powód wniesie· 
nia skaTgi rozwo&owej. Po kil­
ku dniach adwokat zawiadomił 
go, że jego małżonka obstaje 
przy rozwodzie, albowiem wró· 
oiwsz-y pewnej nocy do domu 
słyszała, że w jego pokoju zn.ai­
dowała się kobieta, która czu­
łymi słowy przemawiała." Tej 
zdrady nie przebaczy mu nigdy. 

Aktor, wysłuchawsa:y to, wy-. 
buchł śmiechem. Zdziwionemu 
adwokatowi nie wyjaśnił pay:„ 
czyny swojej radości. 

Ails, który po opuszozeniu: 
żony był smutny, od.zyskał z 
poiwrotem humor 1 ocze1kiwał .z 
radością dnia rozprawy sądo­
wej. Zacierał ręce i cieszył się. 
jaik dzieciak. Był pewien wiel­
kiego zwycięstwa. Oczekiwał. 
że proces przyczyni się do 
zwiękSiZenia jego popularności. 
zapewni mu doS>konałe warunki 
pracy. Oczywiście nie · jako 
zdttajcy małżeńskiemu, bo ta-. 
kiego człowieka, żadem konc~ 
filmowy, ani mden teat'l' nie 
odiważyłby się zaangażować. 

Z biciem serca udał się na 
piroces. Sala była prrzepeł~ 
Adwokat jego żony wyjął z tecrz 
ki arkusa: pa1pieru i od<:ą'tał °" 
we oświadczenia miłoisne. kt6d 
pani Mary ora:z jej ci.ot.ka zapł­
sały owej pamiętnej nocy. 

Aiils z,apytany oo ma Cło pe;. 
wiedzenia na swoją obro.nę w,... 
jął płytę gira.mofonową .i popro-o 
9ił o zezwolenie na odeg~ 
jej. Sę&ia był bardzo zcłziwjo.. 
ny, niemniej jednak z~ził at. ' 

Po chwili sala usłysuła.1 
„Twoje pocałunki są jali d-i 

~ień„. Nie odchodź ode mnia... 
Spójrz mi iW oozv.''. 

Pami Mm-y nie ~ I 
zaW10łała: , I I , 

- „Tak jesf, fo Je.sł ~ J.1 
bezwstydnej kobiety!'~ I 1 

Mąż jej wybuchł ~śn,m 
śmiechem i wyjaśnił sądowi, U 
owej nocy słuchał właśnie tę 
płytę. Jest to ina.J!rana rola jejO 
pUtnerki Betty Louis. DJ.a lep­
szego przesitudiowania s'WIO'jcf 
roli, pros.ił w wytwómi, bY. na­
grać sfowa pa.rtnerki. 

Zdradza małżeńska polegała 
na tym, że Aflis ucizył się swoiei 
roli. Oświadczenie aktora ZO.. 
stało potwierdzone przez kole­
gów oraz pe1"sonel te.chnie.my. 
Sala sądowa pokładała się ze 
śmiechu. 

Oczywiście skairga o źdraiiłę 
małżeńską została oddalona, a 
praewirażliwiiona pani Mairy &­
puściła salę sądową w OOwar.zJ)" 
stwie męźa. 

12 I toi M S Wł.OSÓW, wypad.anie, łupi.et, swęd7Jenie •kóry ~wy, ~ 
s~feir taiksówki usiłował wym.i- c. zarskich 1. Ja1czarski.c~ ora2 r@ 
nąć i wjechał na drzewo. iego - e · . syn acieJ. zo- r.a.dyikaln~e &rodikii odd:ywii.a.jące, wzma.on.iające i po'bucLza.jąoe JM"' 

C' .k tał Jó I fer taksówki wyszedł z wypad· :rost wł.osów. Laboratorium Ariymiński i Kępska., WaTSza.wa, X.-6-i 
ięt: 0 ranny . zos ze ku cało. ~ lewskia 35. P!'.zy La.bor.aitc11Wm betLpł.a'bna Poradni.a. KosnMtyoma:. 

Ka.oz:rn..rur, wzędtttlk ze Lwowa, „ ...... „„„„„ •. „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ 

Rozruchr w Iraku 
JEROZOLIMA. Krążą tu u­

porczywe pogłoski, że w armii 
Iraku wybuchły poważne rozrtt 
chy. Komunikacja telefoniczna 
z Irakiem jest od dnia wczoraj· 
szego przerwana. 

Nowy typ łodzi podwodnej 
zaopatrzonq H' ran1iona - uchH1qtq 

· Inżynier japoński, Mazuco I rozwijając szybkość 12 węz- przez które można dokonywa6 
Nomura z Nagasaki, skonstru· łów na godzinę. zdjęć fotograficznych i oowiet-
ov.:ał n.owy ~yp ~<>~i J?Odwod- Pod wodą pracują dwa pię· lać re!lekt~i dno ~orskie. 
neJ zanur~a1ące1 s1ę, ':ue tylko ciokoone motory elektryczne, Dwoch Iu?z1 załogi pracuie 

~6.15 „Kiedy ranne". 6.18 Gimnasty· „ 6.38 Muzyka. 1.po Dziennik poran· wokalny '!Dziank:i.e c~łopr" i ize-łpM 
'J, 7.10 Muz:yka. (płyty). 11.57 Sygnał ha.nnomstow. 20.45 Duenn.i.k w.ieCZM· 
llllu. 12.03 D.z:ieruiiik południowy. ny, 20.55 Po~adank.a aiktualna.. 21.00 
1115 O upraw.ie truflkawek _ poi!a· \Koncert chopmows.k.1. 21.45 „Dn~ pow· 
linka. 12.25 Koncert Otilti.estry Fil· sze&nie pańs.t-wia Kowalskich" - po· 
~nu Wars.zawsikiej. 15.45 Wii.ad·o· wieść mówiio.n8:- 22.00 ~uzy~a ta.neoz· 
lllloi jospooarcu. 16.00 ,,Z mojego na w wyikion~ .Małei ?~k.ieatry P.R. 
._?tara' - szkic literacki. 16.15 22.50 OstatDJe w.iaidomosCI. 
hdni be.z Sfłów - koncert z Łod,z;i. Warszawa II. 

n~ ~acZ?eJ .głę~o~<>sci, ale po· otrzymujące napęd z bateryj. p;zy ~apę?zie .mofo~owym. trze 
siada1ące1 rowmez uchwyty w , , . • . (1 za1ęty 1est 1edyme obserw„ 
kształcie ramion, przy pomocy Łodz za.nurza duzy zbi~rruk cją i pomiarami naukowymi. 
których wydobywać można z wodny: k~ory prz)'. całkow1~ym Gdy łódź napotyka coś oso­
dna morskiego rośliny i zwie· n~pełmemu_ regulu1e ~dpowie4- bliwego lub interesującego w 
rzęta dla celów naukowych. mo szybkosć porusza1ącego się swej podiwocLnej wędrówce, sta„ 

Tmyosobowa łódź podwod· statku„. ]owe ramiona długości 5 m. po-
na zbudowana jest w kształcie Fo opadnięciu na głębokość ru3zane sprężonym powietrzem 
cygara, posiada 6 m. długości 150 i więcej metrów, woda z wysuwają się naprzód chwyta• 
i J m. szerokości. W czasie tanku zostaje wypompowa~a i jąc obiekt. Małe przedmioty, 
podróży na powierzchni wody łódi lekko unosi się w górę. Z jak: muszle, gąbki, planktony, 
poruszana jest przy pomocy boku i na przodzie wieżyczki wydobywa druga para ramion 
100-konne,\!o motoru Di~sla. kapitańskiej są okrągłe okna !podobnych .łt1<W\co do ludzkicli 

li45 J.a.n Karni Chodkiewicz - od· 13.00 Tańce &ty!J.zowane. 14.00 Parę 
llyl. 17.00 Le.kki.e p.i-Osenkd i met.odiie. in<Iorma.cj1. 14.06 Koncer.t roz:rywk-o· 
17.SO Jak buduiemy st.atek - poga· wy (płyty). 15.00 Pogadia.nka. aktualna. 
dmika. 18.00 Chwil.a Biuna Stucllów. 15.10 Zyc.ie kulturalne stolicy. 15.15 
lltO Progtcam na .jutro. 18.15 Lekika Koncert solistów. 22.00 Wiadomości 
~a. francusk&. 18.60 Pogadanka sportowe. 22.05 „Lato" - kwadrans 
~ 19.00 Słymii dyryg.enci. 19.50 poetycki. 22.20 Ml1Z')"ka lek.ka (płyty). 
~ ~w.Q. 20.()Q Kwiarlet 23.00 MuzlRka tanec.m.a. ~ty). kwarcowe o średnicy 20 cm.1 rąk. • 
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że jego ~ił~ść IJie . ~f}równY"'.a jej uczuciu: p 
dwukrotnie Ją opusctł! I taK 1ak Notylski my~ 

- Gdyby mnie kochał tak, jak ja jego 
względu na powody, nie porzuciłabym go: ' 

Musisz ·mnie kochali.„ 
Nie potrafiła ocenić wagi , jaką może pr~ 

wać człowiek, przepojony tradycją pokoleń iłl 
był Tudziewiczl Nie wiedziała zresztą 0 p~a 
wych przyczyn~c.h , kt.ó~e stały się źr.ódłem tak 
lesnych przeźyc Jego 1 Jego ukochaneJ. 

Teraz więc sama z niecierpliwością ocze~ 
ósmej godziny, by z rozmowy z Alfredem przek­
się, czy śledzi ją, czy wie, gdzie znajduje się hral 
czy nie ~zykuje jakiejś zasadzki. 

. ' 
lflzruszaJące dzieje ntlloścl dzle•• 

czvnv z ludu do· arqsto•ratl.i' „ Spotkała go, jak zwykle w pobliżu magłil 
Oczekiwał na nią od paru minut, przechadzając 

Z ta jemniczych powodów hrabia Tudxiewicz mus1ał po-
lubi ć niemiłą sobie podobno boga.tą KLaTę Demską. Chci·ał 
ied.n.ak zo>tać jej mężem tylk•1 z nai21Wy, co ml.odą małżonkę 
croprow.ad.ziało do silnego w.zburzen:i.a Tud.ziiewic.z był bowiem 
zaikochany w biednej d·ziewczyn.ie, Hance Czemówn.ie , która 
zdradę ukochanego wzię ta mocno c'. o s~r; i powzięła pewne 
plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudiz·ie:wi· 
cza, Antonim Notylskim. 

Do tych myśli skłoniła ją przwadkowo napotkall'a Sybila 
G:ojek, podająca się za wróikę . 

Dem oscy opląt.ali hrabiego Tudziewii.oza dla podejrzanych 
celów, gdyż hrabiia nie wiedział, że w Ameryce żyje jego oj­
ciec, który uciekł z Polski pr.zed wielia Laty. w dość niezwy­
kłych warnnkach. Jeden z braci DemS<k.~ch - Tomasz, czuwał 
w Ameryce nad starym hrahlą, wmawiiiając w niego, że syn fe­
to me żyje. 

Ale Dembski i jego sios!.ra Klał'a oozekiwaLi skutków mał· 
teństwa, ale„. me m0<gło foh być. Sprawa ta s.prowadzila do 
P-0l!!>ki . Tomaisl'Ja. 

Obydrwaj bracia posfanowiti wymusdć na Klairze współży­
cie z pl'zyja.cielem W!róż.ki Go~kowej, panem AnbOOJim. 

Ud!ało im się to z wielkim trudem, gdyż Klara skutkiem 
zawodu popadła w rozstrój nerwowy. 
. , W tym czasie Tudziewicz zniszczył pewne do~umenty 
i opuścił dom, znajdując schronienie w willi Notylskiego w Mi-
lanówku. · 
. Hanka rozpoczęła z Demskimi niebezpieczną grę, Ucho· 
dziła prawie za narzeczoną Alfreda, choć robiła pewne na· 
dzieje i Tomaszowi. 

Alfred rozkochany śledził Hankę i pewnego dnia spo-
strzegł ją wysiadającą z Notylskim z samochodu. . . . 

Przez głowę Alfreda przemknęła nagle myśl: 
~ - Czy czasem nie wiedzą oni o miejscu pob7-

tu Tudziewicza i nie składają mu wizyt?! 
Przypus:oozenie to aż zatamowało oddech Al-

freda, tak wydało mu się oczywiste. · 
· - Ach, to tak?„. Z panem hrabią spotkanie. 
-i pan Notylski temu patronuje?„, Zobaczymy; jak to · 
długo będzie trwało?! Znajdziemy więc tym łatwiej 
szwagra i raz już z tym skończymy!... 

Czekał więc Alfred Demski niecierpliwie . wie­
czorem godziny, by spotkać się z Hanką i próbować 
podstępu: a nuż uda się od niej zd<>być adres hra­
.biego. 

Aifrcd, chociat tłumaczył sobie, ·że w rozmowie 
bezpośredniej łatwiej wykryje prawdę , był tak nie­
cierpliwy, że nie doczekawszy się spotkania, .zatele­
fonował do Hanki. 

•W magazynie odbierała niechętnie telefony i pro­
siła, by rozmawiać z nią jak najkrócej, gdyż odrywa- . 
nie pracowni od lad do telefonu było źle widŻiane, 
mimo, że szef sprzedaży, u którego Hanka była za­
trudniona, patrzyłby na jej rozmowy pobłażliwie, 
wiedząc, że Czemówna cieszy się protekcją samego 
pana Notylskiego. 

Przywitawszy się z Hanką, jak zwykle, Alfred 
spytał: 

- Gdzież to państwo dziś byliście? 
- Siedzi mnie pan? - odpowiedziała pyta-

niem: 

PIOTR CHABERA 

- Przypadkiem widziałem, jak przyjechała pa­
ni ze swym pryncypałem samochodem. Czy p'!ln No­
tylski wszystkie swoje pracownice podczas zajęć za­
biera na przejażdżki zamiejskie? 

- A skąd pan wie, że przejażdżka była za­
iriiejska? 

- Wiem„. I dlatego pytam. . 
- Przede wszystkim doskonale pan wie, że nie 

mogę rozmawiać w magazynie. To jest źle widziane. 
- Jest pani pod opieką właściciela. Nic pani 

nie grozi. 
- Nie roszczę sobie innych praw, niż mają 

wszyscy. Spotkamy się wieczorem, to pani mi powie, 
jakimi to ciekawymi sposobami trafia pan zawsze 
na mnie; 

- Nic trudnego. Tym razem to był jednak tyl· 
ko przypadek. 

. - Mniejsza. Nie mam zamiaru jednak tłuma­
czyć się panu, o ile pan mówi mi o tym w formie za­
rzutu. Na ra.zie żegnam. Chcę tylko dodać, że jeśli 
moje postępowanie panu nie odpowiada, możemy 
przerwać naszą znajomość. 

- Pani jest ogromnie obrażliwa, panno łlanko. 
Niechże pani weźmie .pod uwagę, że kocham pa­
nią, że jestem o panią piekielnie zazdrosny. I diabli 
mnie biorą, kiedy panią widzę w S1tmochodzie z t vm 
grubasem, kiedy pani nie chce ze mną nawet na pa­
rę minut wsiąść .do samochodu i każe tni chodzi.: 
pieszo!„. - -

- Muszę już kończyć!.. Bardzo przepraszan:.! 
Klienci czekają. Do widzenia! - rzuciła pośpiesznie 
w mikrofon. 

Fakt, że Alfred ją widział z Notylskim, wysia­
dających z samochodu, zaskoczył ją. Przelękła się 
w pierwszej chwili, że istotnie Alfred ją śledził i tym 
sposobem odkrył miejsce pobytu Tµdziewicza. Mniej 
ją obchodziło własne ·niebezpieczeństwo, na które 
narażała się, spotykając się z Demskim, niż grożące, 
według jej mniemania, hrabiemu. Tera.z, kiedy mia! 
wrócić do sił, odzyskać nadszarpnięte tak poważnie 
zdrowie, kiedy następnie miał wszcząć kroki dla 
unieważnienia swego małżeństwa z panią Klarą, wy­
dało jej się, że miejsce pobytu Tudziewicz.a nie po-
w.inno być wiadome nikomu. . 

- Kto wie, co może nastąpić? - myślała za­
troskana. - Jeśli zmusili go dla jakichś niezwykłych 
powodów do poślubienia siostry, to na pewno będą 
się sprzeciwiali uni eważnieniu małżeństwa i przesz­
kodzić będą chcieli naszemu związkowi. Szczegól­
nie Alfred, który chce się ze mną o;;,enić. Można się 
po nich spodziewać wszystkiego, nawet tego, że bę­
dą chcieli go zgładzić z tego świata! . 

Hankę przebiegł dresz<:z trwogi o życie człowie­
ka, którego nie mogła przestać kochać, choć sądziła, 

wielkimi krokami po ulicy. . 
.Wstąpili do cukierni. 
- Więc jakież są wyniki pana kroków 

czych? - zapytała, ironicznie mrużąc oczy. 
Patrzył ponuro na nią. 
- To się musi skończyć, Hanko - odpO\ 

dział po chwili namysłu. - Nie mam zamiaru 
w takim nastroju zbyt długo. To jest dla mnie 
męczące. Musisz mi odpowiedzieć dziś jeszcze 
zgadzasz się zostać moją żoną. Mam dosyć tej

1 

ł 
- Wraca pan do dawnego tonu, którego 

lubię. . 
- A ja nie lubię, żeby pani igrała ze mn 

syknął przez zaciśnięte zęby. 
- Powiedziałam już przez telefon: mo1-a 

przerwać naszą znajomość, jeśli sprawia panu 
przykrości! · 

- To nie jest odpowiedź. Ty musisz prlel\ 
swe dotychczasowe znajomości. A prz.ede ws~ 
dwie: z panem Notylskim i swym dawnym przn­
lem, a moim obecnym szwagrem! . 

:- Z. pańskim szwagret.n? - udała wielkie 
wienie. - O ile wiem, to pański szwagier tkW1 
boku swej małżonki, nie opuszczając iej na~ 
chwilę. Mówił mi nawet pan Antoni, że od dł• 
go czasu nigdzie nie może go spotkać. 

Alfred zmrużył iro~icznie oczy i_ wy 
twarz niby w uśmiechu. 

- A lcomuż to państwo łaskawie składaci\ 
zyty? · 

- Przesadza pan! Nie bywamy przecież 
stwa Tudziewkzów. Zbyt niebezpieczna .mote 
gościnność pańskiej siostry! · 

- Pani doskonale wie, że hrabiego nie 
od szeregu dni w nas,ym domu! 

- Nie wiem o tym i niewiele mnie to int• 
je. Wiem tylko tyle, że pańska siostra chciał 
mu małżonkowi urządzić ze mnie potworne 
sko. Tylko panu zawdzięczam to, że nie dosz 
do skutku 1 będę panu wdzięczna za to do 
swego życia. Co się poza tym stało z panem T 
wiczem nie wiem i wiedzieć nie chcę! 

Nie spuszczał z niej wzroku. · 
Słowa wdzięczności, które skierowała do 

go, mile połechtały jego uszy; były poparte pr 
spojrzeniem tak ciepłym, że Alfred chwycił jej 
i pochylił się ku niej: 

- Chcę ci wierzyć - szepnął. - I nap 
1 dasz dowód swej wdzięczności, jeśłi teraz, zar 

wiesz mi, że chcesz zostać moją żoną. We~ 
ślub za indultem. Formalności nie potrwają 
jak trzy ·dni! Wyjedziemy stąd zarazi Daleko! 

.najdalej! 
- Mieliśmy przecież zostać w Polsce! 
- Powrócimy tu. Powiedz zatem, zM 

się!„. (Dalszy ciąg jutro!. 

Wspomnienia szwoleżera 
Jechaliśmy przez ulioe Kijo­

wa w różowych humorach. Wia 
ra dobrze podchmielona winem 
poz.walała sobie na zaczepki i 
różne dowcipy pod adresem 
przechodzących kobiet. 

można było w razie potrzeby 
przeprowadzić tędy piechotę. 
Wzięliśmy się więc najsam­

przód za wykopanie .w poprzek 
toru rowu i zatarasowaliśmy 
wjazd na most barykadą z pod­
kładów i szyn kolejowych. 

brzmi brzęczenie drutów t• 
nicznych, ogarnia mię Wj 
uczucie rozkoszy, zdaje li 
że ulatuję gdzieś w za 
w końcu tracę świadomo' 
czywislości i zasypiam. (Okres walk o Niepodległość 1919 - 1'20 r.) 

Cześć .I. Kadra. Kampania Kiiowska 
18. 'wojsk. 

Entuzjazm przybiera na sile z Maszeruje piechota z pozaty. 
łiażdą chwilą. Oknzy,ki grzmią kanymi w lufy karabinów gałąz 
bez koiica. kami bzu. Wypr.a wieni na , mia­

- Polskie wojs.t{o! Polacy! sto ko.le.dzy w pewnym .miejscu 
Niech żyją! Brawo! Hurra! _ natrafoqą na zaikonspttowany 
ł h , .-LI..! h skład win. W piwnicach winiar. s yo ac ze wszy~im.IJ.c stron. . ·d · kilk b k · 

J d · ł . -...."~-! • nt ZDaJ u1ą a eoze z wt-
~ _z1emy z g o":am~ pvwu.<esio nem i dużą ilość butelek. 

nyrm do gory, a pte!">Sl nam roz- F • k'lika b t leJli •• 
pie.ra (luma:. . asu1ą po 1 u e , P1Ją 

Zatrzymujemy się na małym 1 praynosz" kolegom p~zoota~ym 
placyku i ZJSriadamy z koni. Ota- pr~y koni~ch. Słod~e ~?· 
oza nas ciżba. Zamieszkali w Ki smacme wino I Butelki oprozma 
jowie Polacy cisną się do nas. ne są s.zybkc;>· Bute!ek przv;iosz1' 
Pytamfom nie ma końca. P-0dzir oor~ więc~), .rtak, ze. w kon~u li­

,\Wają 1Das. Podają swe adresy z bac1a zann~ła~y się ~ p11~ty­
prośbą, aby ich odwiedzić w mie kę, gdyby nie ofi~~ro;w1e, kt?rzy 
szikaniach. ~ .os:bro za~~1 pić, kon~ts~u 

Pomimo wielłcrego nie'dostat· Jąc Je;d~oozesrue zapasy Jakie 
tru, jaki panował w Kijo,wie, zno porobihs~y w kaburach. . , 
szą nam różne pnysmaki i pa- Nad wieczorem. otrzymalt~my 
pierosy. _ r.ozkiaz o~sadz~ przyczoł,~a 

Po pewnym czasie, niektórzy przy moś01e kole1owym na Dnie 
szwoleżerowie, zostawiają swe prze. 
k'onie pod opieką kolegów i wy- Już słońce chyliło się ku za­
mykają się na miasto. Publicz- chodowi, kiędy ruszyliśmy ca­
tllOOć rozchodzi się częściowo do I łym szwadronem cl.o odległego 
aomów. Ulicami przeciągają co- o sześć kilometrów mostu kole-
raz to :nowe od<iztiały naszych jowego. . 

Na mnie wino podziałało go­
i zej. Czułem zamęt w głowie i 
jakąś senną ociężałość. Musia­
łem całą siłą woli powtrzymy­
wać się, aby nie zasnąć na ko­
niu 

Droga prowadziła w dół ku 
rzece. Naraz od strony Dniepru 
huknęło kilka wystrzałów. Pan­
cerny statek bolszewicki, ukry 
1y za małą wysepką na Dnie­
prze, zauważył na!ł' i zaczął bić 
z arn1at na wybrzeże. 

Huk pękających s.zrapneLi i 
chrapliwy świst odł,amków po­
ci.sków przywrócił mi przytom­
ność. 
Ruszyliśmy kłusem, aby czym 

prędzej skryć się za drzewami 
rosnącymi nad rzeką. 
Sciemniło się zupełnie, kie­

dy zatrzymaliśmy się przy ja­
kimś budynku, otoczonym drze­
wami. ZostawiHśmy . tu konie i 
piesz.o ruszyliśmy do mostu. 

Most ~olejowy był wysadzo­
ny przez bolszewików w powie­
trze, jednak niezbyt skutecznie, 
ponieważ przęsła mostowe nie 
zapadły się do wody, lecz wi­
siały , trzymając się na nadwy­
rężonych wiązaniach tak, że 

Rozłożyliśmy się szeregie•u 
l!a osłoną ba:rykady, kilku nś 
z nas otrzymało rozkaz udani1. 
się .. w różnych kierunkach nad 
Dniepr, aby z zarośli, rosną­
cych nad rzeką, obserwować 
Dniepr i most. 

We dwóch z Jakubem zaję­
liśmy stanowisko tuż przy rze­
ce obok wąskiej ścieżki, prowa 
dzącej przez zarośla ;w dół do 
wody. 

Staliśmy chwilę, rozglądając 
się dokoła. Cisu. Ciepła noc 
mafowa; a "wśród n:iej urywany 
śPiew słowika, plusk fal Dnie­
pru i monotonne brzęczenie dru 
tów telefonicznych zamieniły 
się w melodię . cudownej koły­
sanki. 

Czujemy dziwne zmęczenie i 
oc:iężałość, więc usiedliśmy na 
trawie. Pod :wrażeniem sennej i 
pięknej melodii nocy naddnie­
przańskiej, pod działaniem wy­
pitego wina ogarnęła nas niczym 
nieprzezwyc:iężona senność. 
ściskam w ręku karabinek, 

oczy mi się kleją, płowa ciąży 
niezn o ś n: c. Po chwili padam na 
.miękką murawę; w uszach 

Wtem silne szarpnięcie łł 
mię. Budzę się i widzę 
loną ciemną postać nad 
Chwilę przypominam 
gdzie jestem i spoglądam 
wiony na rogatą głowę, ~ 
loną nade mną. 

- Kto to? - .pytam. 
- A to wy? · Szukamy 

już pół godziny,. a wy tu śp 
sobie l - odpowiada. 
Okazało się, że nadeszła, 

chota i zluzowała nasz sil 
dron, który udał się na n«k 
do miasta. My zaś . obaj z J" 
cem zasnęliśmy i dopiero 
lezieru i zbudzeni zost~ 
przez jednego z żołnierzy Jl' 
byłej piechoty. 
Zerwaliśmy fiię na nogi i' 

informowani przez piechu!'Óf 
miejscu postoju naszego ut 
dronu ruszyliśmy d-0 od~ 

Szliśmy obaj pieszo do oł 
głego o sześć kolimetrów Kf 
wa, błądząc w ciemnościach 
powodu nieznajomości terd 
Kilkakrotnie stukaliśmy I 
okien napotykanych po drodit 
domków, informując się kt' 
dy mamy iść, aby dotrzeć 
plac AJeksandTa. f d. <:.Jl 



Str. s .. 
•. "".-~ 

· 1,1end~!.e~!~. Pe I n a ~ tab e I a „ 1·0 ter i i~= 
·1. 8 · : t~::I.'.'::'. 4-IJ dzień riagnienia 3-ei klasy 39-ei lot. Państw. ::V: ... ""' „ .„ ,.,„ 
siERPIEN 

słia.wa. 11· li c1"agn1·en1·e 64 589 731 998 117234 802 118149 642 103214 104909 105114 266 95 106933 17083 913 19382 -
Słońca: wsch. 4.23, 851 86 119252 510 . 107746 108829 109296 20852 21041 22819 23914 25029 362 
uch. 18.56. Gł..óWNE WYGRANE 120359 933 122011 30 518 29 669 110607 95 906 113682 101 114094 515 150 26220 21521 28603 768 811 
Księżyca: wschód Zł. 100.000 na nr: 165681. 123333 124261 ·329 752 126039 43 224 115315 116008 822 117425 625 118539 29317 78 
~~h. 0.21. Zł. 15.000 na nr: 107445. 424 846 127508 639 128099 148 348 882 H9308 590 934 30180 31430 696 782 32547 52 33107 

IUSTORIA PODAJE: Zł. 5.000 oo n-:ry: 130 16821 51 944 992 129513 746 . 1.20406 76 121881 122386 124610 293 653 843 34209 979 83 35541 36940 
I 

_,i S Zł. 2.000 na n-ry: 2324 10596 117049 130477 131739 132284 461 13304ó 125046 .117 126269 656 127609 129611 37175 210 930 38998 1812
' .PoLa.cy odizmia-omją się l""4 m<>- 121497 154778 156133. 25 153 313 471 960 134005 113 449 39 875 945 40572 41854 42314 615 43243 45476 
leńskiem. Zł 400 5397 18332 161141 736 899 135241 631 136430 137033 426 130628 81 131304 132243 546 979 46038 783 47031 195 882 48494 

1830 Urodzńł ai.ę , Ce6a.N Fnncisze-k ' na n·ry: · 90 138381 493 924 99 139255 390 816 133119 305 678 36 134374 618 135315 50015 402 51619 52015 210 56448 
· - . Jó~e.f r. · 

18z22ł 745· 00 8509 14887 24634 140263 1 640 141245 142199 924 136993 137785 
57016 279 475 581

41 59014 581 
1849 Legion .polski„ walczący w pow- • na n-ry: 143177 682" 144180 25 145760 2 146076 140207 141471 760 143237 951 63 60475 691 61365 508 671 62928 

. sta1~u węglierskiim udaje się do 31982 88554 161366 163818 165471 353 789 147674 787 148658 896 149011 144961 145505 879 147166 475 149272 63350 444 64102 575 66037 166 67539 
Serhli. 168008 174807 103100 103669 117118 

655 711 450 65
1 

PRZYSLOWIA: 153601 160491 175768 172131 170939 150088 415 510 782 950 151372 727 151474 92 152515 64 1
54950 155012 795 69002 465 19 

„W sierpruu, gdy izagrzmi., 175838' 189912 194,833. 152015 153351 88 607 872 154128 298 936 156027 
5S9 

753 968 157499 6
4 70150 757 72394 653 73538 650 

Strony północnymi, Zł. 300 na n-ry: 15489 17547 21394 609 717 155618 6 156341 157810 94S l5S560 
159

353 570 74545 76318 79534 
Ryib 'klęsk.a~ tego, oo cz.ołga po z.lemi.." 45781 61663 83982 96321 101517 11140S 158877 80 159169 243 488 160949 l61050 92 4 158 'l38 163513 80403 589 81202 625 82427 83372 

· KTO NIE WIE, ŻE: 114163 123580 121987 153032 161701 160165 162350 163091 585 772 15 165397 498 166731 167772 85249 454 86339 413 15 87409 742 
W Amery:Ce Półn: w sban.ie North- 185663. 164547 165302 702 166034 456 666 171396 172035 420 42 174863 176025 88246 954 

Dalooł.a są następujące miejscowośoi Zł. 250 na n·ry: 3392 9782 19408 168072 418 516 689 875 169488 986 85 178126 90317 91763 92832 93526 94159 
.o po)skic.h naizwia:ch: D.anzig (zał. 20782 25122 30027 38384 41563 43331 170268 340 819 944 171355 745 811 180225 161369 182371 407 534 95176 440 99050 
o.k. r. 1880 p.r,zez K.asr.ubów), Genesoo 45972 52986 55284 64614 73459 87740 172646 7"52 853 173059 366 663 6 9 183048 80 184111 185245 186219 101120 874 102097 580 704 103347 
(Gniiezlrt<>), Kiasmer (J(a.z~mie,rz, od na- 101264 101596 116053 119345 132270 174264 533 700 175139 176178 218. 71 187141 424 189338 !06094 172 294 107377 108290 109203 
U(;.zyciela · Karim.ier.za Ka-s.zne.ra1, Po- 132723 138692 139275 141086 111195 177942 179014 190228 191998 192409 193966 194494 110783 957 111393 734 112955 

land i. W:ilno. 145188 147608 151399 153737 155253 180055 181213 45 182043 417 686 830 5 987 113599 785 876 903 114451 115615 20 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 155408 157367 158157 159123 162221 783 183420 184009 116 285 385 779 Wy~tane po 50 zł. 116352 699 117678 118221 803 4 985 

Xoi,iplement. Sydney Sneith. pfo~rz 165077 184168, . 185628 186013 151 43 809 994 187602 238 522 1720 2242 3352 4862 6555 119904 • 
an~cbki, baw.ił .raz na ~rS.iku pr~Ja1: Wygrane po 200 zł. 188532 895 968 189270 308 712 86 7035 155 451 8274 522 9217 776 871 120185 728 121352 940 122059 581 
ciół. Pani domu, zn.ana pię nosć, za '

1 
190611 27 759 78 191047 HH 730 11721 12820 13868 17772 18476 123162 380 124162 88 440 127053 5J3 

-r.ię, że .z J~ą ióżą w ogrodzie ma 142 92 389 72 2435 780 3344 4242 192563 798 950 193262 330 194128 364 19030 230 78 128068 

wJeloe kłopotu i nie może jej dopro- 407 966 5361 487 543 6322 695 876 588 954 21935 23394 24119 25378 26367 564 132495 711 93 133 781 134007 136533 
wa.dzi~ do dookortałośCl. 7338 950 8317 789 9433 567 611 996 7 Wygrane po 50 zł. 923 27775 28205 29103 137517 37 
· - Poz-W.o.li pani - r·zekl na to Syd- 10364 91 11430 12724 835 954 14234 320 584 1324 498 3049 616 704 82 30127 32024 229 34679 35178 36649 140744 142023 143797 879 144139 838 

.ney Smith - że dp-prowad,zę <losko- 790 828 15403 558 91 16067 118 35 3163 83 496 812 4073 644 800 5250 711 39304 591 145984 146404 968 149073 
na.ło5ć do róży - i wzńąws.zy ~O'Spooy- 831 910 17242 91 18070 92 704 824 6409 870 7456 954 8147 745 9543 663 40150 41540 808 43142 787 45225 l50765 152283 339 153467 15!550 
ni.ę u ll"ękę ~aprowadz.ił ją do oweg9 19094 117 640 936 10172 11634 14071 516 984 15258 374 48131 155929 156112 157080 292 158186 
kir.zewu. · ' 20058 456 614 942 21014. 152 246 16278 522 11427 18200 563 724 19867 51790 903 53029 54379 55296 57685 

159303 10 7
4

1 
. 9~998~ 387 22466 

890 978 23366 24445 621 
19869 711 160079 161471 164703 165839 54 

li ·e sno'w 25262 585 26004 27080 320 592 2814
9 

20394 21939 23367 517 24196 26580 61948 62805 . 953 65762 66662 7 
166269 168837 910 

169183 265 960 Uma'zenl 736 29425 506 719 29347 67924 9 3 
. . · · · · 30453 71 684 799 31049 133 862 30192 851 31594 65 939 32157 206 70945 7U89 73309 74111 231 50 386 l70003 172672 173921 61 175" 5 

Pensjonarka. Ów lotnik jest bardro 32556 33727 34616 759 69 853 35520 302 34026 131 488 670 866 35582 36179 741 988 7"5120 77910 79597 176220 572 179503 
miłym młodziieńcem, irozsądnym. Bę- 735 964 36268 826 37149 479 38508 250 37733 9l7 38336 544 983 39549 80053 136 82001 5 786 952 85681 180643 832 181383 580 182565 
~ P.mii w życiu dobrze. PrO'SZę n.i- 704 39074 40133 544 42414 511 43548 44720 86786 89320 593 837 184131 25 307 185670. 853 186675 
kogo nie ikr.zywdz.ić, bo wówoms los 40182 296 855 92 969 88 41470 717 45322 46755 470% 327 699 759 48033 91338 528 92529 93355 428 95817 188019 882 189539 849 
będzfo się ca Pani mścił. 42054 43193 820 44254 552 720 45306 59 520 696 983 49206 873 96577 190596 192347 · 

P. DoTim Koja. Sny o.pisane slwier- 412 47217 341 744 57 48412 900 49985 50457 51047 365 52204 53868 54311 102947 8 103079 189 294 104064 Wygrane po 50 zł. 
dzia.ja,. te pierwszy mąż Pani ty,je i .że 50070 292 31 767 831 72 965 51026 719 95 55449 585 56661 733 57287 374 599 105311 835 106052 83 297 821 1192 548 662 2255 4249 911 9280 333 
P.anna Allil.a uj.rizy go, a ~e również 52326 40 83 527 53022 111 685 72l 406 693 58003 1 59543 SO 651 816 107J75 108693 109328 · 560 

Pia.ci. . PowQdm .Dlll ~ię woale nieźle, 54523 630 866 55458 91 624 56687 908 · 60085 784 845 61043 207 308 62105 113917 114324 115630 841 116190 10104 672 11523 12610 13876 15230 
ma. ja.k~ bliską, Jlli.ewiastę, m<>tliwe, 57251 71 58102 551 59145 467 665 11 765 852 63040 630 69 763 64116 562 618 117423 736 82 807 118176 276 16165 612 19526 669 
te żonę. Wńnna Pant poje<:ha.ć do 739 66059 110 644 67675 68584 69056 332 668 954 119003 369 

21
e.70 23258 914 24887 25362 26426 

60172 454 5'°"' 62130 562 65 635 82 1">1\1\77 680 123665 . 124027 658 .... miejscowości, w której przebywa męż J7 37 359 410 667 .o<J\J 938 27046 28086 992 29558 
ex~ 0 je~o nazwjs~u, ~obac~yć ~ę 63933 65061 271 66249 70812 71271 574 836 72305 942 73114 125085 126216 529 

30317 
31247 32148 986 34891 35818 

z "nim {bez upr.zed·z.em.a) 1 .stWJerdlZlć, 67168 360 459 68092 190 206 584 88
9 403 74249 430 75044 175 252 603 76402 131083 303 498 8SO 132553 133482 

36356 94 6
20 37032 190 907 38322 

orf' to on. Je$li.ito lstotnie on., ze- 69115 674 896 
3 

77873 78218 791 79053 141 459 638 134S85 135403 136238 137415 874 
39521 chce &lę P.ani .zwrócić w s,prawacli 70214 812 71204 984 72030 29 19 80125 447 812 81130 257 82831 139822 

1 
43"73 

pi;en.iężpyoh do. be-~atnej P.~;<dni 298 750 74135 75354 661 93 823 76472 83224 477 930 84737 85276 364 727 140084 97 191 6 644 729 143330 40302 687 711 41951 4271 · -
pra.wnej „Ost.atnicli W:i.a.domości . Je- 81 813 77273 834 78031 145 411 117 86249 767 87068 300 610 811 68 88919 144006 145386 146572 148609 

505 44551 45476 46222 47073 77 
· śli to natoDllDast inna 090ba.,. wted·y na 81$ 79244 921 73 · 89395 469 150213 152821 155114 365 510 

50019 53843 56666 58218 348 58 579 
podatawie- J11aStępnrch s..n.ów będziemy 80005 359 768... 843 81028 258 890 90609 ?23 91967 92676 726 8S7 157962 158729 159216 977 96 978 99 59740 
to szuka~ w clalszy.m ciągu. Za .kwi~- 82258 890 83055 218 37 84581 646 737 93577 758 94124 50 95275 %217 751 160029 89 303 995 162393 1(13322 60101 243 62843 65653 66338 68927 
ty Patmie AJiim.<ce serdecznie dzięiku.ię. 85359 525 86528 679 774 903 87589 97012 317 577 911 9812 4326 35 624 511 164.005 675 165085 432 166172 69184 902 66 

p Ola Kaszte!aab. Wszystkie opi- 682 998 88072 219 89092 99407' %1 168155 445 169109 70832 73480 741 49 74633 75646 906 
aan~ any pr.ze-.powiadaiją s.zczęśl.i.wą 90483 947 91105 728 809 93150 100242 101010 102285 103065 819 170455 844 171541 173463 175375 76796 77025 931 78369 893 26 
--pr,zysdość. Będzie ·irozmowa .z cud.w- 94084 572 727 95476 91 916 96271 333 104029 390 926 105085 339 106146 176420 725 177952 178195 179499 667 82073 267 370 439 561 629 846 982 

: ziemcem. Chwilowy smutek. Kompie- 541 97919 98450 99018 94 144 107801 108535 612 874 939 109146 229 995 84279 535 86195 87558 
· mmty. SeĄ p. Ja~ .z :w1;0cb wtró- 100116 23 88 242 101224 32 102960 58 405 51 591 180058 312 456 · 63 181399 47 182149 91450 92867 94761 97278 ·98679. 9.9870 
ży .chwilowe meporomm11eme , CP: :na.- 103078 555 923 104017 105057 450 542 110245 218 111556 762 223 408 66S 188786 100238 103709 104304 447 1066815 

. tze.CZIOn-ym. . , • 106187 31 531 107649 115 108lSS 427 112371 861 113086 776 114342 691 863 191485 916 192615 59 108741 109622 
P. Stacha :a: Krakowa. Zar-0obki ?O: 33 633 837 928 109409 

654 9?5 69 
951 115288 321 731 117118 632 869 110108 411 112531 114304 45 116482 

~- cię. Znajdzie Pan.i coe. Kros 110014 3
5 191 556 111402 668 

118390 867 119196 1i3 375 650 839 949 IV-te dągnienie 699 118302 19055 484 851 . 
. .Panią ohma.wl.a. Czelm. Pa.nią zabawa 112861 913 9

3 113038 223 379 891 
120524 121207 121580 855 122224 585 121305 122629 :l-23366 521 124625 

z dziectiem. 11
4

3
77 496 585 951 115223 340 116253 

62 123337 47 124304 707 1251s1 606 Gł..óWNE WYGRANE 824 128762 805 129605 
·ii· .;miiiim•••••••••••••••••••••- 126434 71 127159 214 128002 614 69 Stała ~ wygrana .zł 20.000 130236 455 562 131667 t33614 

Na ..,alej wokandzie .•• 

P a_ n d ·y r e k t o r 
~:; cQli: „Walka ircia z fantazia11 

· 

· : ( A.E.) W p<l!'ku Trmtgutfa,, 
pny forcie, stoi sz"ara łau;ecz~a. 

Na .lej ławeczce sredZłelt 
dwaj bezrobotni, Salomon Chu­
dziak-i Jakub Tyleman, rozpra­

. wkijąc o sf>osobach zdobycia 
pierii.ędzy. · .. 

- Wiesz co? - rzekł ta1em­
niczo pan Salomon. - Mam wy 
natazek! 
Będziemy chodzili oa poi:Iwó­

rza 'do podwórza i dawali 
przeastawlenia. . Bo śpiewanie 
pio-senki i trąbanie na insfrumen 
fach, Io się już · ltidziom nudzi. 
Ale przedstawień to jeszcze nie 
było. No, co ty na tego? 

' · · - Owszem; można spróbo· 
. wać .. Ale jakie sztuki weźmie-

. ·my? . . . , 
· - Życiowe sztukie. Cos, co 

się każdego $podoba. Możemy 
nawet zaraz spróbować I N a przy 
·klad ja jestem fabrykant, a ty 
Jo mnie przychodzisz po posa­
dę. 

'"--.Co cóś? - oaparł pan Ja· 
kub. - To już lepiej ja będę 
fabrykant, a ty do mnie przy· 
chodź .po posadę. 

.. . ~ Jaki ty głupi Jesteś, J'!­
kub. ., Przecież to wszystko n~e 
jest praWdą! To jest tylko takie 
pr:zedstawienie! 

- Aha. No wiec l'4 .„ -,am 
robic"?J . · 

- Odejdź na 'clwa "kroki, u­
kłoń się ładnie i poproś mnie o 

posadę. . k . .. p·· 
- Niedocze anze fwo1e. 01-

aę go prosić o posadę, lego 
szmońdaka! Kłaniać go się bę-
dę! . 

Pan Salomon załamał ·ręce. 
- Czego się "klócisz, •'głupfak 

ty?, Co Io ciebie szkodzi? Prze­
cież jesteś artysta! Niech ci się 
zdaje, że 'jesteś TUI scenę. Pu­
bliczność się na ciebie patrzy, 
a ty udajesz rozmaitych rzeczy. 

- Aha. No Ciobrze, już zaczy. 
nam. 

Pan Jakub cofnqł · się · o Clwa 
kroki. 

- Salomon, CiaJ mi posadę. 
- Jaki Salomon? - krzyk-

nął zrozpaczony pan Chudziak. 
Co ja jestem "dla ciebie za Salo· 
mon? Fabrykant jestem, psia­
krew! Pan dyrektor się do mnie 
mówi! 

Pan Jakub . poci:ql Clusić . się 
ze śmiechu1 

Zdenerwowany pan Chu.dziak 
zerwał się z ławki i sprał kole· 
gę na kwaśne jabłko. 

Stanął za to przed sądem. · 
Sąd uznał winę pana Chudzia 

ka za udowodnioną i skazał go 
na dwadzieścia złotych irzy­
wn~ 
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DINOL· PŁYN - PRZY POCENIU PACH O 
PROSZEK PRZY POCENIU NóG O POTU 

Coraz mniej bezrobotnych w Polsce 
Od szeregu miesięcy obser· I wojewódzkich biur · Funduszu 

:wuje się na terenie naszego Pracy ogółem 277.8~0 , osób .wo­
kraju spadek bezrobocia. Pozo- bee 293.025 na .. dz1eQ 1 hp ca 
staje to w związku z ożywiie· r. b. · . 
niem, jakie panuje w szeregu Również w porównanm ~ tym 
przemysłów oraz ze wzmożony- samym okresem roku ubiegłe­
m.i robotami, p .t>otvadzonymi go ilość bezrobotnych wykazu­
przez Fundusz Pra<:y. je pewne zmniejszenie, gdyż w 

W dniu 1 sierpnia r. b. licz- dniu 1 sierpnia 1936 r . zareje· 
ba bezrobotnych na terenie Pol- slrowanych było w Polsce ogó­
ski, wynosiła według dany<:h łem 284.000 bezrobotnych. 
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Piiane małżeńsl(IJD ludoiercó(IJ 
zjeść , pragnęło *ywcem policlanla 

Do sodowiarni Mariana Ja· z tego powodu w szał i rzuciw- apetyt i już nie tylko wódki, a~ W końcu przecież policjant 

CZlOWIEI 
który P?°1"czył w IObie cudo-ny „ 
jamowidun.i.a z niezwyldl\ zu,ioao6-
oill tycia i liud.zl. mote i chce dopa.óc 

r6wmet 

TOBIE . nowskiego w Warszawie przyszli szy się na Janowskiego zaczę- le zachciało im się żywego po- przy pomocy Janowskiego zwy 
Stanisław i Maria małzonkow~e i go bić. licyjnego mięsa i puścili w ruch ciężył i amantów wódki oraz Ko.rzyi&taj"c z je~o feMmeinalnl'lł 
Kordowscy (Dzielna 95). Wy„ Wezwano P,Olicjanta: zęby. Chcieli po prostu zjeść policyjnego mięsa obezwładnił. zdolinośc.i wycrowani& lo&6w "'*· 
pili po szklance wody sodowej. Na widók 

1 

przedstawiciela policjanta żywcem. Odprowadzono ich do komi- kich staniesz Wll'eszcie n.a włdclwef 
Po chwili nabrali apetytu na Nładzy małżonkowie Kordowe„ Polic1'ant bronH swego ciała sariatu. diroclize i ufrzys.z na niej •wiatło, kl6-re Cię zapro\va.dmi do cetu. 
wódkę. Chociaż przed wodą so :y j.eszcze bardziej zaostrzyli jak mó~ł i nastąpiła walka. 
d l• • ki Nie zwlekaj a.n4 c.hwili, ale Zlftl 
ową macza 1 .JUŻ nosy w e · ----------------------~-------------- dziś napi&z do ROLFA NELSONA, 

liszkach. przyszli bowiem do· · d t k 1 • • " WARSZAWA, PIUSA XI 37 M. a. 
brze wstawieni, było im tego apa na pos rune po ICJI Pis.z o WSIZy&tkim co Cię diręczy, 11.a. mało. Zażądali od Janowskie- . wiaj pytania, n.a które pragniesz ma· 
.c.

0 
wo· dki. Leźć odpowiedź. Doł,cz do U.tu dat, 

5 urodzenia, adres 01'&Z 3 zł SO gr macz. 
ą.e>dowiarz odparł, że na wód Br::1111·1 1wanturn1·ka zdemolow111· lokal kami po.c7llowymi. Piśmie~ odpo-kę , muszą iść do szynku, bo u llHo wiedź otir„zymasz w ciągu 1 dni. 

niego jest tylko woda. W areszcie posterunku poli- li sobie do pomocy Antoniego J rze, wtargnęli na posterunek, I 
1 tu 

Nte zaspokoiło to apetytu cyjnego w Zeraniu powiatu war Jankowskiego i Bronisława domagając się uwolnienia z are !ufoua u J:i':!n:"utii'::. I7 ':-: 
małżotików Kordowskich i po· szawskiego zatrzymany był Wielickiego i korzystając ze sztu Stanisława Tabiasza. 1&odz. 3-7 pp. Okazlcłel zamiut 
wiedzieli, żeby im w takim ra- znany awanturnik Stanisław To spos10bności, że wszyscy poli- Dyżurny posterunkowy po· zł 12 płaci tylko 5 zL 
zie dał 5 złotych, to pójdą do l>iasz. Dwaj jego bracia Jan 1 cjanci przebywali na służbie pt> l ecił napastnikom natychmiast 
szynku. Janowski nie spełniłl Szczepan postanowili odbić bra za posterunkiem, tam zaś znaj- wyjść. W odpowiedz.i na to na-
żądania Kordowskich. Wpadli ta z aresztu. W tym celu wzię· dował się tylko }eden na dvżu· pastniey porwali za karaibiny i ŹIWCem zaSf PIDJ 

poczęli demolować posterunek . 

Po przegraniu skradzionvch pJeniedzv oraz bić policjanta, usiłując ode Zaięty prrzy robotach w W.anawit 
brać mu klucze od aresztu. FT'!'f ul Kamedułów 22·1!lDi . I<Mi-

Kt · d czego by doszło , nnerz Wawrzone'k, ro~l!uk (iw*l~ o wte, o . . . ~ I zamieszkały w Cytadełi. ~ał w 
_gdyby w tę samą por~ .nie ~o p.>łU<i.niie został ~uypany zwałem a.­
cili ze służby inni poltc1anc1. Na mi. pracownik popełnił samobójstwo pastnicy, widząc zbliżając,ą si~ Cdy inni robotnicv posptesął aa 
odsiecz, rzucili się do uc1eczk1 ratunek i odkopali lfo, stwi.erd.zill, te ~ al. Jerozolimskiej 41 w I nieważ szuflada w biurku była gracze wyszli. a zrozpaczony 

Warszawie w zakładzie optycz wyłamana, wierzch kasetki zaś swym postępkiem Białowąs, po 
nym p. f. „Edward Zalewski", podważony dłutem, ·oraz brak .pełnił samobójstwo. Przy łóżku 
p__!_acował od kilku lat, 23-letni 900 zł., a nadto niektórych rze desperata czuwa policjant. 
IWładysław Białowąs, goniec czy optycznych: lornetek, bino 
(al. Jerozolimska 37), który po kli, okularów i t. p., przeto w 
zostawał na noc w biurze przy pierwszej chwili padło podej­
sklepie, w obawie pr.zed zło- rzenie, że na zakład optyczny 
dziejami, lub pożarem. dokonano napadu ra.bunkowe-

i zbiegli porzucając broń. Wawuone.k n.ie daije omak ty& 
Odszukaniem zbiegłych na - ~mierć stwierdził le.karz PogotoMI. 

pastników zajęła się policja. Z;a.łokii przewieziono d'O proaeklonea. 

Gdy wczoraj rano Zalewski go. 
wszedł do sklepu, ujrzał leżą- Dopiero po zbadaniu Biało­
cego na podłodze Białowąsa wąsa w szpitalu, sprawa się 
w kałuży krwi. wskutek prze- wyświetliła. B. grał całą noc z 
cięcia mięśni u rąk, nożykiem kolegami w karty. Gdy prze­
od maszynki do goleni~ oraz grał swoje pieniądze, wyłamał 
zadania notyczkami ciosu w szufladę biurka i skradł pienią 
brzuch. dze z kasetki. 

Lekarz Pogotowia, po udzie Po ·prze gran ef 900 zł., grał 
leniu pomocy. przewiózł Biało- jeszcze na towary optyczne. 
wąsa do szpitala Dz. Jezus. Po Dopiero, gdy zaczęło świtać, 

Wrcieczki do Białej Podlaskiej 
mfalr na celu organizacie przemrtu walut 

P.oli'.cja warszawska stwierdzi tę którą następnie wywożono. 
ła, że kilk~: osobników z czar• W tym mieście też następo­
nej giełdy wvieżdża dość czę· wały wszelkie rozrachunki mię 
sto do Bia~j Podlaskiej. Jak dzy czarnogiiełdziarzami z zys­
ustaliły bliższe badania w Bia- ków uzyskanych ~ przemytu wa 
łej Podlaskiej zbierali się prze· lutowego. . . . . 
mytnicy walufowi na narady. Onegdaj do Białe) Podlask1e1 
Tam przekazywano sobie walu wyjechali funkcjonariusze urzę· 

du śledczego i dotarli do trCS. 
dła przemytników, spośród kt6 
rych dwóch zostało ujętych ł 
osadzonych w więzieniu. s" to 
Jankiel Uczeń i Moszek Zak. 
Znaleziono przy nich znaczniej· 
sze sumy pieniężne, przeznaczo 
ne na wywiezienie za granicę. 

U marla. ze strachu Własna śmiercia przrplacil · · 
ratunek brata i kuzyna z to.Pieli . : H'id~ąc porażkę SH'eqo n1ęża 

~ Pomł~~hówku, w ttb. nie· 1 i. S~isław ~al ski wyra.towa 1 

t We wsi Mierzenin pod Pultu niować i uchronić męża od po- go w okrutny sposób bić, łom 
Bzie~ę ba~ u k~ ~enona li się, natonuast Ryszard utonął. skiiem między kilkoma osobni- bicia. napadniętego Stanisława Falba 
P~cza. mieszkancy s.t.olicy 25 Po pewnym czasie wydobyto kami rozgrywała cię bójka. W W chwili gdy przeciwnicy dostała z ~r~estra~hu ataku ~ 
le75~. Rbryszart jdgBoi:1i1t· ~br.a go, lecz wszellcl ratunek oka- bójce brał ud.ział niejaki Falba, Falby rzucili się nań i zaczeli ca i skonal.a zanun bóika aę 
_.1 1 

0 
~-~~ 1~:. 1

- ~ m am- zał się jut spóźniony. którego tona usiłowała interwe ukończyła. 
.aw. a-w.w .IMłpa s.tę IW rzece z ł . . i 

~ewnei cliwili, i!dy k!ll>ią- ros~(ż!:gic:~::.er,~r::._ Na· wet piali or my przesyłał ą się zaczął tonĄć, na ratunek rucznik:iem nze~ W.P., pra 

poszczególne składy zajeżdżała I binatorowi ~a. Je'd~ z.~ 
platforma przysłana rzekomo ców poznał się na nustyfikacJl 
przeż urząd skarbowy po towa- i, gdy przyjechała doń p1atfor­
ry za zaległe podatki. Wtedy ma po towary, wezwał politjan· 
Białuski teLdonował rzekomo ta żądając wylegitymowania rze 
do urzędów skarbowych i po- komego wysłannika urzędu 
wodował odwoływanie platfor skarbowego. 

pospieszył Paniez. cował J!l-ko technik drogowo -
.• ~~dqc, :!e i Panicza op~azcza b~.iowlany i UTZędniik ~ dyrek- oszust z dzielnicv nalewkowskiei 
Jłl siły, na ratunek pospieszył CJl P.K.P. w Warszawte. 
Ryszard Bodalski. Jednak, po Zwłoki przewieziono do Yl/ar-
~ zmag~u się, Panicz su.wy. 

Stada li1zn1ch dzików i wilk6w 
niszczą dobitek 1os1odarz1 

,.. Z Gorlfc tłonoszą~ Na terenie 
lromad Regetów Wy'/.ny i Re· 
getów Niżny ukazały się duże 
stada dzików, które wyrządzają 
lll"ielkie ~kody. 
_ łt4 Ja.sieli, pow. sanockiego 

pojawiły się stada wilków, któ 
re niszczą dobytek miejsco· 
wych gospodarzy. W ciągu o­
statnich dni wilki porwały kil­
kanaście owiec. 

Komunista. został straconr 
oraz dw6ch braci za zdrade stanu 

BERLIN. Skazani przez s,d szy:Di. 
za żdradę stanu na karę śmier- Równie~ wczora) rano straco 
cl 24-letni Erich John i 25·łetni no 43-letnie~ Wilhelma Firla z 
Hermann John z Neukirchen Drezna. który był jednym z'prze 
straceni zostali w dniu wczoraj- . w6dców komunistycznych na 

W 'dzielnicy nalewkowslciej 
grasował od pewnego czasu po 
średnik Jankiel Białuaki, któ­
ry powoływał się na szerokie 
znajomości z urzędnikami skar­
bowymi. Napraszał się kup · 
com na pośrednika w załatwia· 
niu różnych spraw ~ urzędami 
skarbowymi. Mógł rzekomo od 
raczać podatki, rozkładać je na 
raty, albo też nawet całkiem u· 
marzać - zależnie od wpłaco­
nej na ten oel sumy przez po· 
datnika. 

Białuski umiał mistyfikację 
posuwać tak daleko, że przed 

służbi0 Komintemu i st.Mal się 
stworzyć nielegalną organiza­
cję komunistyczną na teirenie 
Niemiec. 

my - za wpłaconą odpowied- Wtedy wszystko wyszło aa 
nią łapówkę. jaw i Białuski dostał się do wi• 

Wre-szcie powinęła się · kom· ziiena.. 

Niemieckie wodnosamolotr · 
roz1oczna komunii acie transallantrcka 

BERLIN. 4-~otorowy wodno ją~ bazy ::Si:h~aben~ i 
samolot niemieckiej Lufthansy „Fnesenla:nd osiągną mteJSC& 
„Nordmeer", który wywodował s~eg.o ostatecznego przeznaczt 
w poniedziałek o godz. 12.37 w rua. 

------------------

Port Washington (stan Nowy „Schwaibenland"' ukotwiczo­
JO'l'k) wystartowal w oo. 13 b. n~r będzie w porcie N. Jork, 
m. o 

1
.godz. 19.09 z lotniskowca „Fńesenland" zaś w porcie 

.,SChwabenla.nd", stojącego na Horla. 

łotrowska zbrodnia pijaków ~~~;Tp;;
1

;~~ M-u-nd-urk-i -sz-ko-lne_n_ie 
Z S8mOCh0dU Strzelali dO dzieci w czasie 16 godz. 28 min. Prze- będą zmienione 

_ . . . strzeń ta wynosi 3850 km. Ministerstwo Wyznań Reli· 
_,„osą lirzeską Koło Otwocka chać ®lei bez przeszkód. \na bruk, bt'ocząc krwią. Sa- W ciągu nocy wodnosamolot gijnych i Oświecenia Publiczne· 

przejeżdżał samochód, w któ- Ale siedzący w samochodz~e mochód przyśpieszył jazdę i zmusz.ony był do przebywa:nia g0 nie zamierza wprowadzać w 
rym znajdowało się liczniejsze pijacy zaczęli strzelać z rewo!- zbiegł za sprawcami stnel·ani- przestrzeni nawiedzonych przez roku szkolnym 1937/38 zmian 
pijane towarzystwo, bow~m za werów do dzieci - widocznie ny. silne burze. Nad ranem wszedł w rozporządzeniu odnoszącym 
Chowywa.ło się hałaśliwie. Na złoszcząc się za spowodowanie Dziewczynkę umieszczono wl oo w strefę przeciwnego wiatru, -;ię do ubioru młodzieży szkol-
szosie bawiła się gromadka dzie zwolnienia przez szofera tempa szpitalu. rwiejącego z szybkością 40 km. nej. Obowiązuje zatem noszenie 
ci, która n.a widok nadjeżdża· jazdy w tym miejscu. Jedna z Policja zajęła się ustaleniem Dalsze loty niemieckich wo- rrzepisowego munduru, jak r6 
i~e'° samochodu ~biegła . z j kul .ugodz .. iła w brzuch. 13-1etnią ~nny~h karygodnego wybryku d.nosa!Dolotów zostaną przed- wdeż tarcz na rękawach z nu-

---,r..• · Sam-ochód JDOgł ~ze1~· JąiD:1,U~ P.1ot~ows_k_ą, kfo~~ y~~ła _P.~l~~~1ego„ · ....,SJ._ęw.zŁętę ~ .chwil~, gdy pły:wa.· meracją szkołY.~ · 
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TADEUS%. RYS 
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-STRZijSRJi:JCA J?OWIESC O BOHATERSTWIE, ___ ..,.., 

m11:,osc1 : Posw1ĘcENIU . „,~ ~_, ............... 
Iwanow, pewny będąc, że dokonano zamachu, udał się · 

łł miasto. Ale tu rzucono na jego karetę bombę, został ran· 
ny w głowę i nogę. Kareta pędziła z zawrotną szybkością, aż 
wreszcie wywróciła się w rowie. Ranny Iwanow wypadł do 
rowu, gdzie stracił przytomność. 

Tymczasem Jadzia zdołała w towarzystwie Sawickiego 
aciec przed Kaszyńskim. Gdy już była bezpieczna, opowie­
działa Sawickiemu o wydarzeniu z Kaszyńskim. Nagle za· 
drtała. 

- Co się stało? __.:powtórzył zaniepokojony 
Sawicki swe pytanie. 

- Czy nie słyszy pan nic? 
- Tak, słyszę jakiś galop kozaków. Zapewne 

coś się wydarzyło ..• 
Sawicki wysunął głowę z dorożki, by zobaczyć, 

co się stało. 
- A czemu pani drży?·- Zapewne gdzieś pę­

dzą.ff 
- Ilekroć słyszę tupot koni kozackich, zawsze 

upełnia mnie to niepokójeml 
· - Pani tchórzy? 

- Nie, nie obawiam się ani ich, ani nikogo -
odrzekła Jadzia - tylko na odgłos tupotu ich koni 
wspominam zawsze o tym, :i:e moi towarzysze dzia­
łają jeszcze, że zapewne gdzieś miał miejsce zamach: 
zapewne gdzieś rzucono bombę.-

- Czemu więc jest pani tak nieszczęśliwa, sko­
ro żyje pani wciąż myślą o swej idei! - odezwał ~ię 
111ów Sawicki 

- Jestem nieszczęśliwa dlatego, że wrócę 
teraz do walki bez tego, który ze mną razem szedł 
;sawsze, który mnie prowadził.- _ 

Sawicki rozkazał dor<>żkarzowi wyjechać i.a 

miasto. Rzucił mu tymczasem dwa ruble. Dorożkarz 
był przekonany, że wozi jakąś e1a;,ę kochanków -
nie podejrzewając oczywiście, · jest jego pasa­
terka. 

Dopiero po upływie dwóch godzin wrócili na 
Marszałkowską. 

Mieli dość czasu na rozmowę. Sawicki pytał: 
- Któż jest tym, z którym pani zawsze szła do 

~? 
- Powiedziałam już panu raz, jest to człowiek, 

którego tak bezgranicznie kocham. 
Na twarzy Sawickiego ukazał się grymas bólu. 
- Pani koclia go naprawdę bardzo? 
- Nigdy o nim nie zapomnę - westchnęła Ja-

iłzia. - To był mój przyjaciel i opiekun, pierwszy 
wyrwał mnie z rąk niebezpieczeństwa, wskazał mi 
nową drogę w życiu, jakże mogę o nim zapomnieć? 

- A gdyby się pani dowiedziała, że on nie żyje 
!aż? - zapytał Sawicki. 

Jadzia zadrżała. 
- Nie przeżyłabym tego cj.osu... Kocham go 

1ak bezgranicznie.„ 
- Ale jest rzeczą nader prawdopodobną, że 

~ ~ę z n.im wydarzyło. Ż~e na katordze jest tak 
lię!kiel · 

- Nie chcę o tym więcej myśleć, nie chcę ani 
a ~hwilę dopuścić do siebie tej myśli! 

Chwilę milczeli, dorożka skakała po kocich 
łbach jakiejś cichej uliczki. Z jakiegoś okna wyjrza­
ła blada twarz. 

- Proszę pani - przerwał Sawicki - los 
chciał nas z sobą związać. 

Spojrzała na niego zdziwiona. 
- Co oznaczają pańskie słowa 1 

. 
- Chciałem tylko tyle powiedzieć, że jak wi­

dać los pragnął, bym ja był •pani opiekunem w tej 
ciężkiej sytuacji, w jakiej się pani znalazła. Sądzę, 
że nie będzie już pani przede mną uciekać ... 

- Zależy to tylko od tego, jak się pan zacho­
wa. 

- Jak się zachowam? Czy byłem wobec pa­
ni brutalny, czy miałem zamiar wejść do pokoju pa­
ni? Dotrzymałem zobowiązania„. 

- Tak, pod tym względem nie mam panu nic 
do zarzucenia, ale nie chcę by pan nawet na chwilę 
zapomniał o tym, że jest pan ojcem trojga dzieci, że 
pan ma żonę„. 

Sawicki odrzekł rozpaczliwym głosem: 
- Czy dlatego, ze jestem ojcem trojga dzieci 

nie mam prawa doznać tego szczęścia, jakim jest mi­
łość? ... Czy dlatego, że mam żonę, jestem skazany 
na to, by znać tylko szarzyznę dnia codziennego, nie 
dowiedzieć się nigdy co to jest prawdziwe szczęście? 
Niech mnie pani raz wreszcie zrozumie: dotychczas 
pędziłem beztroski tryb życia. miałem wszystko, 
czegom chciał... I nagle ukazała się na drodze mego 
życia tak czarująca istota, jaką jest w moich oczach 
pani... Jestem pijany ze szczęścia, kocham panią na­
de wszystko.„ Czemu mam wyrzec się tej radości, 
tego szczęścia 7 

- Nie chcę być jednak przyczyną katastrofy, 
rozumie pan 7 Szczególnie„. Szczególnie, gdy kocham 
kogo innego„. 

- Ach, jaikie to jest straszne„. - twarz Sawic­
kiego znów wykrzywiła się z bólu. - Ale nie chcę 
być grabarzem własnego szczęścia... Niech jednak 
pani ma trochę litości dla mnie, niech mi pani wciąż 
nie powtarza o tym, że pani kocha kogo innego ... 
To tak samo, jak gdyby pani powiedziała: wyrwij 
własne serce z piersi.„ 

Mówił głosem złamanym, przytłumionym. 
Jadzia poczuła nagle ~ziwną sympatię do tego 

mężczyzny, poczęła głaskać jego ręce i odezwała się 
czule: 

- No, niech się pan uspokoi!... Niech się pan 
uspokoi!.„ 

Po chwili dodała, sama nie wiedząc czemu: 
- Jeszcze się wszystko jak najlepiej ułoży. 
Te słowa napełniły go znowu nadzieją, uchwycił 

jej dłoń i począł ją okrywać pocałunkami 
- O, jestem szczęśliwy, jestem teraz naprawdę 

szczęśliwy„. 
Jadzia nic nie odrzekła. Chciała nawet powie­

dzieć: czy można być szczęśliwym na koszt innej 
osoby? Ale postanowiła milczeć. 

Pozwoliła głaskać się po rękach, pozwoliła na­
wet przytulić się do sieb~e. 

Była teraz rada, że zdołała wyrwać się z rąk 
Kaszyńskiego. Tu jednak potrafi, w razie gdyby Sa-
wicki był znowu zbyt uciążliwy - uciec! . 

Nareszcie znaleźli się znowu w domu, na Mar­
szałkowskiej. 

Czylaicie 

ZYCIE KOBIE-CE 
ce n a 20 gr. 

Jadzia była wyczerpana nieprzespaną nocą,~ 
łożyła się więc. 

Sawicki telefonicznie wydał polecenia swemu 
zastępcy w fabryce i również udał się na spoczynek. 

W ciągu dnia nie wyszli z mieszkania. Dopiero 
wieczorem ponowił Sawicki swą propozycję: 

- Proszę pani, jeszcze raz proponuję pani, 
niech się pani zgodzi na nasz związek.„ 

- Ależ pan jest przecież żonaty! 
- Rozwłodę się dla pani z moją żoną. Wiem. 

że to napotka szereg trudności, ale jestem bardzo za• 
możnym człowiekiem, za pieniądze można wszystko 
uzyskać, zapewniam panią, że otrzymam rozwód.„ 

- I tyle cierpień dzieci, żony dla jednej pań­
skiej miłostki? - próbowała Jadzia przeciwstawić 
się jego słowom. 

- Cierpienia miną - pozostanie szczęście. 
Zresztą żona moja jest bardzo zrównoważoną osob2', 
na pewno pogodzi się szybko z tym stanem rzeczył_ 

- Ale nie tylko żona pańska będzie cierpieć! 
Ja również będę cierpiała. Czy to tak postępuje 
przyzwoita kobieta, gdy mąż jej jest w katordze? 

- A gdyby się okazało, że pani mąż nie Ż"f"" 
je? - pytał dalej Sawicki. 

Uczucie sympatii, jakie Jadzia przez chwilę 
miała dla niego - prysło. Znów pomyślała: 

- Co też to za nudziarz! Jak się od niego od­
czepić? Miłość, miłość, jak gdybym nic innego nie 
miała na głowie. 

Ale głośno odezwała się: . . .: 
- Trudno mi teraz odpowiedzieć panu, jakby 

się rzeczy wtedy ułożyły. Wiem tylko jedno: teraz ~ 
są te sprawy jeszcze nie aktualne. Zaczekajmy„. . l\J 

- Nic nie stoi nam na przeszkodzie - uparł się 
Sawicki. - Czy ktoś może zmusić mnie do tego, bym · , 
się kochał w swej żonie, wówczas gdy nie mam dla ·· 
niej żadnego uczucia? . . - w 

Jadzia nie wiedziała, oo ma teraz odpowiedzieć: 
była zresztą mocno zakłopotana. 

Co ma teraz począć? Czy powinna znów z,.osta"' · 
wić tego pana, który jest w niej tak zakochany, że 
chce zburzyć dla niej swe życie rodzinne 7 

żal jej go. Kochała przecież sama i wiedziała, 
czym jest miłość. Czy może pogardzać jego uczu~ 
ciem? -

Teraz nie może go tak szybko opuścić. Przede ·...) 
wszystkim musi pamiętać również o sobie, że jest i• 
bezdomnym psem, że nie ma gdzie się podziać. Mu- " 
si więc działać bar~o ostrożnie„ . 

Taki widać jest jej los - ale nie podda się, mu­
si pamiętać o tym, że ma w przytułku dziecko, któ­
rym powinna się czym prędzej zaopiekować„. 

Zresztą ma czas jeszcze namyśleć się nad swą 
sytuacją, będzie tu kilka dni, a wtedy zobaczy, co 
powinna uczynić ..• 

- Kiedy wyjeżdża pan do swej żony? - zapy-
tała nagle Jadzia. 

- Zwykle jadę na niedzielę, a czasem i w ty­
godniu... A dlaczego się pani pyta? 

Jadzia nie zdołała już odpowiedzieć, gdyż nagle 
rozległo się pukanie do drzwi. 

Sawicki podbiegł szybko i zapytał : 
- Kto tam? 
- To ja.„ - usłyszał w odpowiedzi głos swej 

małżonki. 
(Dalszy ciąg jutro. 

BILL lłA TROPIE GAftGSTERdOJ Znokautowanv po raz 
drugi 

Sensacrinr film powieściowy z żrcla podziemnego świata Amer1ki 
- JR MU<E 2 PRNRMV 
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Zdzisław Pruski 

Ziemia, nad -którą uśmiechnął si~ Bóg ..• 
Z Polany przez Czantorię, Stożek, Kobylą do Wisły 

Wisła, w sierpniu 1937. czają zawsze wycieczki, węd - do którego jednak wolno tu ­
Ziemia, nad którą uśmiecha drówki, włóczęgi zbiorowe czy rystom wstąpić. Ładne to, czy· 

się Bóg.„ Takie są nasze Bes- samotne turystycznym szlakiem. ste, przestronne schronisko -
kidy Zachodnie. Pasmo wyżyn· Wycieczkowe drogi są tu moc w nim turystów. Słychać 
ne w górnym biegu Wisły. rozmaite. Turystyczne możli- mowę w językach: polskim, cze-
Aby poznać piękno tej krainy · · b p skim, niemieckim. wosc1 prze ogate. ejzaż jak 
trzeba tu przyjechać, trzeba zo- w bajce· piękny, c1:arowny, po- z Wielkiej Czanlorii,ze wzglę· 
baczyć górską przyrodę i ko- etyczny. Powietrze niby balsam dów choćby patriotycznych, 
pulaste formy niewielkich gór, kojąc e. Taka np. wycieczka je- należy przejść pasem granicz­
kształty nadobne a powabne dnodniowa .szlakiem podanym nym na Małą Czantorię. Po 
tej ziemi, która teraz przybra· w tytule niniejszego. To roz- drodze wipno się zajrzeć · do 
ła się w najozdobniejsze godo- kosz! Polskiego schroniska, które -
we szaty i czeka na przyjęcie z z przeproszeniem - prezentu-
t h '· t · k · · · e stacji kol. Polana znaki yc , " orzy s uszą się JeJ uro- je się jak pawilon na wystawie 
kiem i przyjadą. czerwone wiodą na Czantorię, k' . 

Ludzie tej ziemi, jakby we- szczyt który jest jakby warto- pazrs d:~~torii' na 'i'S~iek zna-
'ł d h d t wnikiem stojącym na straży u spo z P!Zyro ą c cą u os ęp- kiem żółtym -prowadzi droga · · d t t · · wejścia do Beskidów. Czanto-mc cu a Ił eJsze - więc or- leśna . pomiędzy świerkami, · · · · I b f' ria - to· pierwsza góra w sze-gamzuJą _ ~eg1ona ny ene is, grzbietami i zboczami. Podczas 

t T d ·e · G · '' p k · regu pasma beskidzkiego od · zw. ;. Y zt n . or · o azą marszu słońce z ~ra-wa rzuca 
w czasie jego trwania to, co str. zach. Wydłużony, porosły bi k' . . I"' h bł k' 
wiśla6ska kraina zawiera w so- bukiem jej grzbiet - już z da- as 1 1 w Jego smugac ę 1· 
b . k d leka wabi oczy. tnawe zdętją się każde odle· 

te najcie a wszego, go ne 0 - O'leJ· sze szczyty. Stożek tak sa-
b · · · d · L d · • Ktoby łatwiejszej drogi z Po- "' e1rzen1a 1 po ziwu. u zie gor mo ma reper graniczny. Wi-

tk . h d · b" I lany nie obrał, nie pożałuJ·e wszys 1c o s1e te proszą dok stąd nie mniej· bogaty.Pol-
A 'b t · t t k k gdy zdecyduje się na niezna-pros a a 1es a uszą · skie schronisko urv•dzone tu ca tak bard o o Ptna 1· kowaną trasę od pobliskiego -i , z P n" za- O'ustownie, ze smakiem, ale to 

Czy należy dużo pić 
podczas upałów? 

Pod tym względem zdania są 
podzielone. Niektórzy uważają, 
że pić należy jak najwięcej, 
poprostu ile dusza zapragnie, 
aby tylko u,.gasić pragnienie. 

Inni uważają przeciwnie, że 
nadmierne pochłanianie zim­
ny ch napojów podczas upałów 
jest szkodliwe i wręcz nie ce­
lowe, gdyż im więcej się pije, 
tym więcej pragnie się pić. 

To ostatnie zdanie, poparte 
dowodami, było by słuszne, 
gdyby ... zapomniano o istnieniu 
kawy „STELLA". 

Kawa ta doskonale gasi pra­
gnienie, orzeźwia, a więc moi­
na ją pić w dużych ilościach, 
a ponad to wskutek znacznej 
zawartości słodu i innych od­
żywczych składników jest nie­
zwykle posilna. 

Jeżeli weźmiemy w dodatku 
pod uwagę wspaniały smak te­
go napoju, dojdziemy do prze­
konania, że kawa „STELLA" 
jest najsmaczniejszym i najzdro­
wszym napojem dla ludzi pra­
cujących fizycznie i umysłowo. 

h · · dk kt d Jawornika przez niewielki szczyt ,.. c ęca1ąca, ze rza 0 o 0 - 1"edyne schronisko nasze w Be-. J . t b . Krzywego i na Bucznik od stro- Zag1·n1·ony mawta. uz eraz przy ywa1ą skidach na tym poziomie. Tu 
l. · b · · · t h ny wsi i potoku Gabora stanie 1czme, a Y zzyc się roc ę, można odpocząc· swobodni· e i · · · · t f przy uboczy Czantorii, aby du - W dniu 12 bm. Sanicki Lud-wczuc 1 oswQ1c z a mos erą, nie denerwować si"' widokiem 
kto'ra w pełni' zapanui'e 1· ogar chtą wśród smreków, między " wik, lat 13, zam. zam. w .Piotr~ · - budy z obszarpanych desek, co 
nl·e w tki' h 1· to · z' · dł szałasami, pobok okapów i źró- kawie, przy ul. Rysiej· Nr. 5, nys c JU nie u- nosi nazwę polskiego schr. na 
go k 'lk d · T ·d · · dlisk - we1"ść na sam grzbiet. wydalił się . z domu rodziców i , za 1 a ni. - " Y zien M. Czantorii. 
G · ,,. t · kb ' · t B k' Czantoria, owiana czarem le- do obecne<YO czasu nie da1·e o or 0 Ja Y swię 0 es 1- Ze Stożka głusz~ leśną scho- 6 

du. 'p. kaz'd kto · gend - a jedną z nich głosi -i sobie żadneJ· wiadomości. 
w , - w1"'c y, na me dzi się na Kobylą, kieru1·ąc siP "'!!!!!========~==~ przyjedzie, przeżyje chwile po- jakoby tu miały spoczywać hu- k. b k h J "' _ 

dniosłe, a beztroskie - dni, fee króla Sobieskiego - jest wg. zna ow nie ies ie . ··· est ko byś znalazł się pośród stroj-
które będzie pamiętać, bo za- zarazem punktem granicznym. cisza popołudniowa. Swierki nych choinek. 
karbują się w myślach mocno, Na jej szczycie (997 m wys. pachną żywicą. lgliwo skrzy się Spod nóg czasem kamień się 
na długo, trwałym niezatartym bezwzgl.) znajduje się wieża soczystą zielenią. Leśne pod-· obsunie, potoczy w dół, du­
śladem. triangulacyjna, pod nią grania- szycie, mech, paproć, borówki, dnieniem rozhuczy, a głos echo 

Kto zaś nie będzie chciał stosłup kamienny - reper, za- krzewy jeżyn, malin, leszczyny roznosi i rozdziera ciszę. Ka­
przebywać w samej Wiśle, ko- razem pal graniczny, na którym i trawa - wonieją intensywnie. mieni co raz więcej. Szczyt Ko­
go nie będą zajmować atrakcje wyryte: od naszej strony ini- Z nad ziemi zdaje· się ulatywać byłej tuż, tuż ... 
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DLA CIEBIE i TWEGO DZIECI p, 

Urlop p. WojeWOd) 
Pan Wojewoda Łódzki 

Aleksander Hauke-Nowak w ..... 
jechał na urlop wypoczynkowy. 
W . czasie nieobecności Pa: 
Wo1ewody zastępuje go Paa 
Wicewojewoda Stefan Wen. 
dorff. 

!'va /a/i radiou,ej 

Polskie Radio w roczllic' 
łmierci Niewiadomskłere 

Mija rok od śmierci nieza 
mnianego pieśniarza Stanisła 
Niewiadomskiego, który sp 
czął na cmentarzu Łyczako 
skim we Lwowie. Rozgłoś 
Lwowska, pragnąc uczcić 
mi.ęć znanego kompozytora, 
daje dn. 19 sierpnia o godli 
22·.30 audycję poświęconą je 
utworom. Wykonawcami 
Lwowski chór solistów p'od d 
Jerzego Kołaczkowskiego i M 
ria Popowiczówna (sopran.) 

- śpiewy, tańce wiślańskie, cjał P, pod nim Godło Państwa jakiś przyjemny dech. Mile ła- Wreszcie widać jakby ruiny 
pracowicie przygotowywane - zaś od strony sąsiada ini- skotane nozdrza chwytają go warownego zamczyska, albo 
pod wprawnym i wytrawnym cjały: C. S. - Widok z Czan - do płuc w wielkich dawkach. gruzy strzaskanej przez działo 
kie::unkiem młodego, miejsco- torii rozległy naokół: Cieszyn, Z okapów podszczytowych budowli. Złomy pod noiami­
wcgo nauczyciela p. Jerzego Nydek, dolina Olzy, Wisły,Go- mokradeł, wydrł\Żonymi z bu- wielkie, spękane, o szerokich 
Drozda-komu nie będzie chcia- leszów, Ustroń, Wisła - na- ków tykwami, ścieka z piusko- szczelinach, skały nad tobą. Aż 
ło się z,,;iedzić szeregu wystaw wet Równica i Barania Góra. tem drobny ·nurt wody chłod- serco śeiska ll(k, czy aby ka­
(m. in. starej książki w Cie- Być na szczycie Czantorii i nej, zimnej, krynicznej. Gdzieś mień nie oberwie sil(. Ale nie! 
szynie, wyrobów przemysłu lu- jakże nie skusić się, by pójść w konarach wysoko piennych Skały, choć nadwietrzałe, przy­
dowego, rolniczej, przemysło- wzdłuż pasa granicznego! - drzew mignęło · rud futerko wie- legają mocno. Na urwistych 
wej, sztuki góralskiej, malarst- Przy drodze, na polskiej stro· wiórki. Jastrząb w chmurach perciach, ~dziebyś uląkł się 
wa śląskiego i t. d,) - kogo nie w ogrodzeniu widnieje krzyż waży się na skrzydłach i zata- stanąć, tam rośnie wieloletni 
przerazi warkot aut i motocy- z gablotką. To mogiła młode- cza szerokie kręgi. Mały pta- smrek. A gdy lęk odpychał od 
kii, słowem - kto będzie uwa- go pasterza. Napis polsko-nie- szek przeskakuje na gałązki. skał - zapachniało rozgniecio- r J~~a)Mlilii6•• 
żał, że popisy to teatr, które- miecki głosi: „ W poszukiwaniu Cu sem wśród trawy, na osło· ną gałązką jedliny. Coś maka- Ili 
go fragmenty i tak się zoba- swej zaginionej trzody zasnął necznionej kępie charuzów za- brycznego było w tym zapa­
czy w dodatkach filmowych i ze zmęczenia na tym miejscu szeleści spłoszona jaszczurka, to chu. Ale to nic groźnego _ 
dźwiękowych P.A.T.-a, ten nie- w nocy z 1-8 kwietnia 1933 r. znów pasikonik zacyka miaro• nawet, to że pod nogami, pod 
chaj przyjedzie na inną ucztę: pasterz ur. 22.11.1922 r. Gustaw wym graniem. Słoneczne bias- percią jest 75 m. czeluść na 
na gody obcowania z samą Słowik, którego na drugi dzień ki i cienie wywołują wśród la- dnie której ciemność i wilgot­
przyrodą, niech wdrapie się na zmarzniętego znaleziono". - su przepiękną grę świateł. A ne, oślizgłe mokrością skały. 
górskie szczyty, spojrzy z wy- Jeszcze kilka kroków drogi od gdy zwrok skierować na czu Lekki dreszczyk grozy dobrze 
soka na drzewa i potoki, nie tej smutnej pamiątki i jesteśmy bki smreków - ujrzysz, jak nawet robi na humor. Z lżej­
będzfe żałował . tych chwil, oso- w schronisku po stronie czes- złocą się i brunatnieją pęki po- sżym uczuciem schodzi się z 
bliwych doznań, jakich dostar- kiej, ~łasność Beskidenverein'u, dłużnych szyszek. Myślisz-ja- Kobylej - a gdy nogi znajdą 
=======~~=====~~~~====~=~~!!========~--~~ się na twardej, równej, znako­
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w Piolrlu•wie 
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Piękne nowe piosenki - Melodyjne walce • Miłość pensjonar­
ki - zaloty porucznika - Dworskie intrygi w filmie pt. 

Walc królewski 
z Willi Ferstem, Horbigerem, Heli Finkenzeller, Carola Hohn, 

Ellen Schwanneke i inni 

Nad pro~ram: „ TYGODNIK AKTUALNOSCI" 
Począ tek o )!'Odi: . 6 p.p„ w niedziele i świi;ta o godr .. 4 po poi. 

Zil Redaktvrłl Wydawnictwo• Leopold Kujawski 
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wanej ścieżce - oczy patrzą z 
pewną podardą na sterczące, 
ostre, urwiste skały kamienis­
tego szczylu. 

już tylko godzina drogi do 
Wisły . .Scieżka wiedzie równym 
siodłem Kobylej, między świer­
kami migają na rozwidziu. zbo­
cza Kiczor, i Kubalonki z za­
meczkiem myśliwskim Prezyden 
ta Rzplitej, snuje się delikatna 
linia Baraniej. Prześwituje mię­
dzy pędami świerków - szczyt 
Jarzębatej i Kamiennego. Za 
chwilę bieleją kolumny wiadu­
ktu kolejowego na Dziechcince 
Stąd do Wisły parę kroków. 

Gdy schodzi się Vt{ ulice Wi· 
sły, na rozpalony asfalt, pobok 
turkoczłlcych motocykli i samo­
chodów, a w nos szczypie fe­
tor spalonej benzyny - czuje 
się wtedy dokładnie, że całe 
piękno tej krainy było tam, 
wśród samotnych szczytów, po­
śród miejsc gdzie człowiek nie 
zdążył sięgnąć ręką spekulan­
ta. - Uśmiech Beskidów od­
najdziesz tylko w natury sercu 
gdzie szumi potok, huczy wiatr 
a ziemia zieleni się w słońcu 
pod dobrotliwą opieką samego 
Boga. · 

„Dziarsk~e chłopy" 
śpiewaj~ w radło 

„Dziarkie chłopy" - to na· 
zwa kwartetu wokalnego, któ· 
ry wystąpi przed mikrofonem 
dn. 18.Vlll o godz. 20.00 i wy· 
kona prawdziwie dziarskie i o· 
chocże piosenki w charakterze 
ludowym, opracowane przez 
Cz. Żelechowskiego. W kance· 
rcie weźmie udział również ze· 
spół harmonistów P. Rybarskie· 
go i T. Kowalskiego, który o· 
degra skoczne tańce ludowe, 
polskie. Będzie to wi~c audy· 
cja swojska i pogodna. 

Wystawa radiowa w Berlinie 
W Berlinie na Kaiserdamm 

otwarta została XIV wystawa 
radiowa przy licznym udziale 
zaproszonych gości. Wystawę 
otworzył dr. Goebels wygłasza· 
jąc propagandowe przemówie· 
nie o potędze niemieckiej ra· 
diofonii. 

Zdaniem ministra propagan­
dy Rzeszy radio niemieckie mu· 
si w najkrótszym czasie mieć 
najwięcej abonentów i najlep­
szy program na świecie. Już 
wkrótce zostanie wypuszczony 
na rynek nowy odbiornik lu· 
dowy, którego pierwsza tran· 
sza wynosić będzie 300.000 
sztuk. 

P t b służąca do wszyst-
0 rze na kiego do Warsca­

wy, zgłoszenia ze świadectwami do ?n· 
21 sierpnia Milejowice do p. Dratw•W· 


